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Krwawe wypadki krakowskie
w komisji wojskową

ZbrosSniesze p o d sa sczu w a n ie  Ois|@siy«
Na wczorajszem posiedzeniu Kom. 

woj dc. gen. Szeptycki zdawał sprawę z wy
padków krakowskich. Zaczął od tego, że 
informacje, które ma, są jeszcze niepełne, 
j edinak na podstawie dotychczasowych mel
dunków może stwierdzić, że wina była po 
stronie gen. Czikla i komendanta miasta, 
którzy dali użyć wojska w sposób niewła
ściwy i niezgodny z ustawą. Komendant 
miasta zawinił tern, że rozkazy swoje wy
dawał telefonicznie, nie widząc sytuacji na 
miejscu Dowódca bataljoniu winien jest, 
te rozlokował piechotę jako kordón, oo się 
sprzeciwia przepisom wojskowym, które 
Wymagają, by wojsko było skoncentrowane 
W oddali. Gen. Czikiel winien jest, że u- 
ty ł do szarży kawailerję w nieodpowied- 
hiem .miejscu, na śliskim asfaltowym bruku 
i przy takiej sytuacji, że kawaleria była od
słonięta ze strony plantów- Władze cywil- 
rie obowiązane były trzykrotnie wezwać 
tłum do rozejścia się przed użyciem broni. 
Czy to zrobiono, nie wie Nie wie, skąd 
Padł pierwszy strzał. Wojsko, używane w 
takich warunkach, jest w  banłzo trudnej 
sytuacji, ponieważ walczy nie na froncie, 
lecz ze swoimi. Po przyjeźdzde gen. Żeli
gowskiego posłowie Marek i Bobrowski 
przeprowadlzili z nim rozmowę w sprawie 
zwrócenia broni. Broń oddano. Robotnicy 
Wracają do pracy. Spokój zupełny.

Gen. Szeptyckiemu posłowie zadawali 
Pytania. W duchu policyjnym zadawali 
Pytania b. prokurator carski, poseł Szebe- 
ko, Rabski, Załuska, Wichliński. Chcieli 
się dow iedzieć, czy to prawda, że wojsko 
było w  porozumieniu ze strajkującymi itp. 
Gen- Szeptycki oświadczył, że nic mu o tern 
niewiadomo. Na zapytanie co  do przesu
szania w ojsk gen- Szeptycki odpow iedział, 
*e pozwolił dowódcom korpusów w  razie 
Potrzeby przenosić oddziały z jednej miej
scowości do drugiej z warunkiem zawiado- 

ó̂ierria o tern Min. Spraw Wojsk. Na za
pytanie, jaki w p ły w  wywarły na wojsko 
^ypadki, gen. Szeptycki odpowiedział, że 
bliżej tego określić nie może, ale napewno
s'ntutny,

W trakcie odpowiedżi gen. Szeptyc
kiego poseł endecki Petrycki rzucił pod a- 
iłresem posłów tow Marka i Bobrcwskie- 
*0 : Zbrodniarze. Wówczas tow. Malinow
ski gwałtownie na to zareagował, a poseł 

etrycki krzyknął: Bandyta. Tow. Mali- 
^pwski zerwał się w stronę posła Petryc- 
'iego, krzycząc: Łajdaki! Mordercy Prezy- 
^enta! Doszłoby do bójki, gdyby tow. nie 
Wstrzymali tow. Malinowskiego- 
,  ̂ Przewodniczący zarządził przerwę, po 
'tórej gen. Szeptycki dokończył swojej 
rdpowiedzi, poczem rozpoczęła się dys- 

ńsja.
Pierwszy zabrał głos poseł Załuska, 
nikczemnem przemówieniu wystą- 

™ z naj podlejszemi zarzutami pod adre- 
!>e!Iń krakowskich robotników, specjalnie 
posłów Bobrowskiego i Marka. Lżył robo- 
n'k(’>w, jako zorganizowane bandy rozbój- 
’kćw. Oskarżył tow. posłów, że zorgani- 

?2wa!i i prowadzili atak na wojsko polskie. 
’’1'ziwię się“ — powiedział — „że zwraica- 
® uwagę na poselskr godność tych pa- 
 ̂Jw. Gdyby nawet piastowali najwyższy 

w Rzplitc j, należałoby postąpić z ni- 
Słowa te wywołałyb zwznieJn'

iawę j okrzyki na lewicy

Tow. Czapiński woła: Co chcesz przez 
to powiedzieć, łajdaku?

Po Załusce przemawiał poseł Anusz, 
który podkreślił, że żołnierz nowoczesny 
nie może być skipem narzędziem. Nic też 
dziwnego, że odczuwa troski i nędzę gło
dującego robotnika. Endekom nie do twa
rzy z oburzeniem, bo przecież to oni robili 
zamachy stanu i buntowali wojska prze
ciwko Rządowi Ludowemu i Piłsudskiemu.

Poseł Miedziński wskazał, że bitwa 
krakowska z winy nieudolnych zarządzeń 
władz została wydana właściwie w tym 
celu, aby robotników nie dopuścić na zgro
madzenie w ich własnym Domu robotni
czym. Cała niedorzeczność tego zarządze
nia widoczna jest z tego, że przecież je
dnocześnie w Warszawie toczyły się roko
wania o zakończenie strajku. Zamiast po
zwolić robotnikom spokojnie się naradzić, 
władze cywilme i wojskowe otoczyły Dom 
robotniczy kordonem i sprowokowały tem 
samem krwawe zajścia.

Następnie przemawiał szereg mówców 
prawicowych, gwałtownie atakując krakow
skich robotników za to, że stawiali opór 
nacierającemu wojsku. Wszyscy ci mów
cy oburzali się, że akcja przeciwko robot
nikom była „zbyt słaha“. Poseł Wichliński, 
chadek, wygłosił mowę w duchu „patronów 
nie żaliet"- P. Wichliński byłby widocznie 
zadowolony, gdyby padły setki trupów ro
botniczych. W tym samym duchu przema
wiali posłowie Socha1, Petrycki ,i Saiłzewicz. 
Wszyscy pomstowali, że władze rokowały 
z tow- tow. Markiem i Bobrowskim. Posło
wie endeccy widocznie uważali, że lepszy 
byłby dalszy przelew krwi...

Tow. Liebermam wskazał, iż min. Szep
tycki osądził zdarzenia po ludzku i po o- 
bywatelsku, nie kierując się fanatyczną 
zaciekłością, którą nacechowane były prze
mówienia posłów prawicowych. Minister 
wyraźnie stwierdził, że niewiadomo, kto 
pierwszy strzelał. Zaznaczył, że docho
dzenia dotychczasowe wykazały sprzecz
ności w zeznaniach świadków. Min. pod
kreślił dalej, że interwencja posłów Marka 
i Bobrowskiego przyczyniła się do uśmie
rzenia i przerwania walk- Kategorycznie 
dalej stwierdził, że zajścia były poprze
dzone niesłychamem napięciem nerwów. 
Przedewszystkiem jednak stwierdził winę 
wszystkich czynników cywilnych i wojsko
wych.

Skoro minister wyraźnie prosił, żeby 
poczekano na uzupełnienie śledztwa, to 
jakiem prawem stronnictwa prawicowe 
chcą wydać sąd o zdarzeniach — i to sąd, 
nacechowany nienawiścią do ludności ro
botniczej Krakowa. Jedyny pewnik, wyni
kający z wywodów ministra, to potępienie 
postępowania władz krakowskich. Z powo
du obelg, miotanych na tow. Bobrowskiego 
i Marka, to sąd o nich może wydać ludność 
miasta Krakowa, która patrzyła na nad
ludzkie wysiłki naszych towarzyszy, w ce
lu utrzymania spokoju i zapobieżenia prze
lewowi krwi. Zajścia krakowskie całą lu
dność robotniczą w  Polsce wprawiły w  stan 
wrzenia.

Prawica nie liczy się z tem, lecz prze
ciwnie, prowokuje ludność bezprzvkla- 
dnem szczuciem. Stronnictwa rządowe 
mogą sobie uchwalać rezolucje jakie chcą. 
bo maja większość tu. w SefcnK ałe w

narodzie większość jest po naszej strome 
i. zwraca się przeciwko krwiożerczej re
akcji.

Poseł Kaśdałkowsfci stwierdził, że wła
dze cywilne i dowództwo krakowskie do
wiodło, iż nie rozumie sytuacji. Gdyby nie 
stawiano przeszkód1 odbyciu zgromadzenia 
w Domu robotniczym, nie byłoby tych 
wszystkich zajść.

Tow. Kwapiński podkreśla, że strajk 
kolejowy był naturalnem następstwem dro
żyzny i że robotnicy bronili swego prawa 
koalicji, którego odebrać sobie nie dadzą. 
W tej sytuacji obowiązkiem Rządu i stron
nictw rządowych byłoby zrobić wszystko 
dla uspokojenia umysłów. Tymczasem pra
wica jątrzy i szczuje- Do czego to dopro
wadzi? Odpowiedzialność za następstwa 
spadnie na większość rządową.

Pos, tow. Czapiński stwierdza, że 
wszystkie przemówienia prawicowe tchną 
nienawiścią do robotników, jak gdyby do 
jakiegoś obozu nieprzyjaciół, Tymczasem 
robotnik krakowski zawsze był i jest przy- 
wiąizany do swej ojczyzny; czcił i czci żoł
nierza, o ile służy obronie niepodległości 
narodu Ten stosunek proletarjatu do żoł
nierza został złamany używaniem wojska 
przez organa obecnego Rządu — do klaso
wych porachunków wewnętrznych. Jest to 
nowy objaw, wysoce niepokojący z punktu 
widzenia interesów państwowych. To dzie
ło obecnego Rządu!

Nie będę bronił kolegów Bobrowskie
go i Marka, bo stoją wyżej od wszelkich 
prawicowych insynuacji. Wskażę tylko, iż 
dzięki im udało się uniknąć dalszych krwa
wych walk i być może poprostu — nieobli
czalnej katastrofy. Starali się odwrócić fa
talne następstwa zgubnej roboty stron

nictw i organów rządowych, siejących nie
nawiść między żołnierzem a robotnikiem.

Wypowiada się przeciwko prowoka
cyjnej rezolucji p. Załuski.

Poseł Erdman, piastowiec, przemawiał 
w- policyjnym i jątrzącym duchu Chjeny.

Po dyskusji nastąpiło głosowanie. Re
zolucję Załuski uchwalono 16-u głosami.

Rezolucja tow. Liebermana uzyskała 
11 głosów.

Posiedzenie trwało od godz- 10-ej ra
no do 4-ej po poł.

REZOLUCJA P. ZAŁUSKI.

Po wysłuchaniu sprawozdania p. min. 
spraw wojskowych w sprawie zajść kra
kowskich z dn. 6 b. m„ z których ponad 
wszystkiem góruje fakt. nieusłuchania wła
dzy wojskowej i niebywałych ataków z 
bronią w ręku zbrodniczych grup z pośród 
tłumu, ataków, które spowodowały ciężkie 
any i śmierć wielu bohaterskich oficerów

i żołnierzy, komisja wojskowa wzywa 
Rząd, a w szczególności p- min. spraw 
wewn. do przeprowadzenia surowego śledz
twa w sprawie oburzającej zbrodni kra
kowskiej i ukarania winnych, zgodnie ze 
względami na bezpieczeństwo Rzplitej i 
sztandaru jej armji.

REZOLUCJA TOW. LIEBERMANA.
Wyrażając swój głęboki ból z powodu 

nieszczęścia, które w czasie zajść ulicznych 
w Krakowie dotknęło załogę i ludność kra
kowską — komisja oczekuje dokładnego spra
wozdania Rządu o przyczynie i przebiegu tych 
zajść, tudzież wdrożenie śledztwa przeciwko 
tym, którzy złą wolą, czy też swą opieszało
ścią je wywołali.

Ma—ar® i p M t n r i  
w 5-ia mm W .  Fail.

Użycie wojska przeciwko idącym spo
kojnie na swoje zgromadzenie robotnikom 
krakowskim i borysławskim i rezultaty te
go kroku wskazują, iż obecny Rząd idzie 
szybkim krokiem po drodze rozkładu armji. 
Żołnierz polski, dotychczas otoczony au
reolą obrońcy kraju, ma być w rękach re
akcji narzędziem walk bratobójczych, ze
pchnięty ma być do roli żołdaka, używane
go przeciwko robotnikom, domagającym się 
poprawy bytu i szanowania praw, zagwa
rantowanych Konstytucją. Zaiste, trzeba 
być wielkim kretynem, _ czy szubrawcem, 
aby armję polską pchać do załatwiania po
rachunków klasowych reakcji z robotnika
mi, do mordowania własnych rodaków, idą
cych na zebranie.

Tak może myśleć i czynić urzędnik czy 
wojskowy, wychowany na zaborczym żoł
dzie, ale nigdy oficer i żołnierz polski, któ
ry poświęcił się jedynie dla wywalczenia 
Niepodległości, a później bronieniu jej 
przed najeźdźcami.

Fakt rozbrojenia żołnierzy przez tłum 
rozgorączkowany i niesłychanie podniecony 
bezprawnemi zarządzeniami władz — do
wodzi, iż masa robotnicza gotowa jest na

prowokacje nie wojska, bo wojsko tu nie 
winne — ale ze strony niepoczytalnych ge
nerałów czy woj ewodów odpowiadać zacię
tą walką. Ale jak wygląda żołnierz roz
brojony przez swojego rodaka robociarza— 
co się dziać musi w jego duszy, kiedy mu 
każą szarżować ludzi, o których on wie, że 
upominają się o słuszne prawa dla siebie?! 
Jaki nagrobek wystawić żołnierzowi, który 
szarżując rodaków — zginą! w walce nie z 
najeźdźcą, ale z biedakami żądającymi le
pszych zarobków i uszanowania prawa 
strajku?

Czas, by wielcy macherzy polityczni 
8-kowego obozu zastanowili się głębiej nad 
temi zagadnieniami. Pamiętajcie panowie 
stojący dziś na czele Rządu, że niszczycie 
w ten sposób siłę organizacji, która powinna 
stać zdała od partyjnych kramików i czu
wać nad bezpieczeństwem kraju?!

Piękny podarunek ofiarował masom 
pracującym i armji polskiej w piątą rocz
nicę powstania niepodległej Polski obe
cny Rząd chjeński — kolejarzom za zdo
bycie na wrogu w roku 1918 kolei i naty ch
miastowe puszczenie jej w ruch — milita
ryzację i sądy doraźne, całej klasie pracu
jącej kule i bagnety — wojsku klęskę mo
ralną zepchnięcia obrońców ojczyzny do 
roli narzędzi reakcji przeciwko strajkowi- 

Mar fan Malinowski, 
poseł.

KRAKÓW.
(Telefonem).

Czwartek, godz. 9 wiecz, 
Ponieważ nie przyjmują tu do pracy pro

wizorycznych pracowników kolejowych, a c- 
tatowych przyjmuje się z pensją za pół mie
siąca, oraz zmusza się znowu pracowników 
do militaryzacji, praca na kolei nie została 
ieszcze podjęta.

W sprawie tej konferowali 7. gen. ieli- 
gowskiru tow. tow. poseł Niedziałkowski i

sen. Posner, oraz posłowie z „Wyzwolenia1* 
i grupy Dębskiego i sprawa ta jest na drodze 
do załatwienia.

Jutro przed południem odbędzie się po
grzeb żołnierzy, poległych podczas walk 
wtorkowych. Data pogrzebu poległych ro
botników nie została jeszcze ustalona; pra
wdopodobnie jednak pogrzeb odbędzie si» 
jutro po południu.

Dziś zmarło w szpitalu jeszcze 2 robot
ników: kolejarz i robotnik fabryki Zieleniew
skiego
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Podczas wczorajszego wiecu robotnicze
go na Rynku, przejeżdżał przez Rynek gen. 
Żeligowski, któremu robotnicy zrobili owa- 
cję-

POGRZEB OFIAR MASAKRY 
W BORYSŁAWIU.

Borysław, 8 listopada (tel. własny). — 
Dziś odbyt się uroczysty pogrzeb ofiar krwa
wych zajść wtorkowych w Borysławiu.

Za trumnami, które wiozły zwłoki towa
rzyszy Cywińskiego i Halibardy, ciągnął o- 
gromny pochód robotniczy. Pięćdziesiąt ty
sięcy ludzi wzięło udział w tej żałobnej ma
nifestacji.

Ze wszystkich miast Wschodniej Mało
polski zjechały delegacje robotnicze, by u- 
czestniczyć w oddaniu ostatniej posługi nie
winnym ofiarom mordu.

Przybyli towarzysze ze Lwowa, Droho
bycza, Stanisławowa, Czoi^fcowa, Sambora, 
Przemyśla, Kałusza, Krosna i innych.

Dwadzieścia sztandarów powiewało nad 
głowami uczestników, za trumnami niesiono 
60 wieńców.

Nad grobami poległych towarzyszy prze
mówili imieniem C. K. W.  P. P. S. tow. pos. 
Diamand, imieniem Zw. metalowców tow. Wę- 
glowski, imieniem Rady Robotniczej Borysła
wia tow. Oktawiec, imieniem Lwowskiego 
O. K. R.-u P. P. S. tow. Szczerski, imieniem 
górników tow. Przewłocki, tow. Sucherski 
żegnał zabitych w imieniu robotników Stryja, 
wreszcie przemówienia wygłosili tow. Papier, 
przedstawiciel Bundu i tow. Stefaniuk, przed
stawiciel socjalistów ukraińskich.

Mówcy w serdecznych i podniosłych sło
wach żegnali zamordowanych towarzyszy, 
stwierdzając, że imiona ich na długo pozosta
ną w pamięci klasy robotniczej, w obronie 
praw której zginęli.

Nastrój uczestników tej imponującej uro
czystości był b. poważny i podniosły.

*  *
*

Jutro odbędzie się w Drohobyczu po
grzeb trzeciej ofiary mordu borysławskiego 
tow. Michała Matwiejowa. Tow. Matwiejów 
został podczas zajść w Borysławiu ranny i po
tem przewieziony do Drohobycza, gdzie 
zmarł.

Pogrzeb tow. Matwiejowa odbędzie się 
również uroczyście i bedzie żałobną manife
stacją całej klasy robotniczej, — która przez 
swych delegatów ze wszystkich miast Mało
polski wyrazi swój żal po zmarłym.

* *
*

W całym powiecie borysławskim trwa w 
dalszym ciągu strajk powszechny. Robotnicy 
postanowili strajkować dotąd, dopóki sądy 
doraźne nie zostaną zniesione i dopóki woje
woda lwowski p. Zimny, odpowiedzialny za 
mord borysławski, nie zostanie usunięty.

WE LWOWIE.
Lwów, S listopada- 

(Telefonem).
W idiiiu dzisiejszym robotnicy wszyst

kich zawodów, a więc i kolejarze, powró
cili do pracy. W mieście całkowity spokój. 
Część aresztowanych, a w tej liczbie tow. 
Skalaka, członka redakcji „Dziennika Lu
dowego" zwolniono. Zwolnionym wytacza
ją jednak skargi sądowe-

Część aresztowanych, przeważnie ko
lejarzy, siedzi dotąd w więzieniu. Między 
innemi nie uwolniono jeszcze tow. Zająca, 
Zana i Tatarka, sprawę tego ostatniego, 
jako zmilitaryzowanego, skierowano do są
du wojskowego. Aresztowanych władze 
policyjne traktują w sposób brutalny. Mi
litaryzacji kolejarzy dotąd nie zniesiono. 
Gen. Jędrzejowski nie chciał, powołując 
się na zarządzenia militarvzacyjne, udzie
lić delegatom kolejarzy 1 -dniowego urlopu, 
aby mogli wziąć udział w pogrzebie zamor
dowanych w Borysławiu robotników.

Wszystko to wywołuje wielkie oburze
nie lwowskiej ludności.

PRZEBIEG STRAJKU W  PRZEMYŚLU.
Jak udało się uniknąć starć? — Imponują
cy strajk. — Owacje dla tow. Libermana.

(Korespondencja własna).
W niedzielę, dn. 4 b. m., odbyło się 

wielkie zgromadzenie w „Domu Robotni
czym", po zgromadzeniu ruszył tłum ze 
sztandarami pochodem z Domu Rob. na 
miasto. U wstępu na główny most żelazny 
zastąpił tłumowi drogę kordon policji z na- 
jeżonemi bagnetami, oddział wojska pie
szego i kawalerji. Powstała sytuacja gro
źna, tembardziej, że dowódca wojskowy 
bardzo się denerwował a niektórzy poli
cjanci drażnili tłum prowokacyjnemi do
cinkami.

W  te j’ sytuacji tow. Liberman przedo
stał się z tłumu między oddziały wojskowe 
i perswazją skłonił dowodzących całą siłą 
zbrojną komisarzy do zaniechania szarży 
na tłum, a wspiąwszy się na barj erę, oto
czony bagnetami policyjnemi wygłosił prze
mówienie, które podziałało uspokajająco, 
poczem tłum przeszedł przez most na ry
nek, gdzie po przemówieniach z okien Ma
gistratu tłum spokojnie rozszedł się.

Nazajutrz wybuchł strajk generalny 
przeprowadzony w całej oełni. Wszystkie 
sklepy były zamknięte. Dowóz do miasta 
ustał, w fabrykach i warsztatach zaprzesta
no pracy. Olbrzymi tłum zebrał się w Do
mu Robotniczym. Z powodu braku miejsca 
na. sali, odbyło się drugie zgromadzenie na

dziedzińcu. Przemawiał tow. Liberman, 
Nastrój był niezmiernie podniosły.

Policja aresztowała na prawo i lewo 
robotników za agitację strajkową, co wy
wołało wielkie podrażnienie.

W ten sam sposób odbyło się zgroma
dzenie we wtorek. Olbrzymia fala robotni
ków ruszyła do miasta a wobec tego że 
wojsko zgromadzone na ulicach zastępowa
ło drogę, tow. Liberman zwTÓcił się do sta
rosty z żądaniem wycofania wojska, ręcząc 
za spokój. Starosta p. Bocheński był na 
tyle rozumny, że zadość uczynił jego pro
śbie. Tłum ze sztandarami przeciągnął 
przez miasto i przed Magistratem spokoj
nie się rozszedł.

Dzięki taktownemu zachowaniu się 
władz przemyskich udało się uniknąć starć.

Po zakończeniu strajku w środę, ol
brzymi tłum złożony z robotników i miesz
czan przemyskich odprowadził z muzyką 
tow. Libermana na dworzec, niosąc go na 
rękach przez całe miasto. W ten sposób 
ludność Przemyśla dała wyraz wdzięczno
ści swej dla nieustraszonej energji tow. Li
bermana, który dzielnem zachowaniem się 
swojem przyczynił się do utrzymania spo
koju w ciągu burzliwych dni strajkowych.

WYSOKA.
Szykany policyjne. •

Na skutek uchwały C. K. W. i C. K. Z. 
Z. komitet dzielnicowy P. P. S. w Wysokiej 
ogłosił plakatami strajk od poniedziałku.
0  godz. 9 rano praca w cementowni zupeł
nie zamarła. Robotnicy, w liczbie z górą 
tysiąca osób, wyszli gremialnie z fabryki 
na miejsce zbiórki, koło biura, gdzie tow. 
Szwedowski, przemówił krótko o prowoka
cyjnych plakatach, zakazujących wszelkich 
zebrań. W końcu tow. S. wskazał, że dzi
siaj cała klasa robotnicza winna wydać o- 
krzyk: „Precz z rządem Korfantych, Dmow
skich i Witosów"!

* *
*

W  poniedziałek od samego rana p. kom, 
poi. Zarębski, starał się zabiegliwie nie do
puścić do strajku. Przedewszystkiem zo
stały zerwane plakaty P. P. S., natomiast 
p. Zarębski postarał się o większą siłę poli
cji z Zawiercia, której rozkazał przeprowa
dzić rewizję u niektórych towarzyszy. Prze
prowadzono rewizję również u takich ludzi, 
jak biedna wdowa po zmarłym przed ro
kiem bojowniku o niepodległość, tow. Szwe- 
dowskim, i to w nieobecności gospodyni. 
Wobec dwóch małoletnich członków rodzi
ny przetrząśnięto skrupulatnie mieszkanie, 
żądając także kluczy od szuflad, na co 
dzieci odpowiedziały, iż klucze ma brat, 
mieszkający stale w Sosnowcu, Przerzu
cając ksiiążki, nie znaleziono nic, prócz pi
sma „Naprzodu", który zabrano.

A kiedy zapytano się kom. poi., p. Za
rębskiego, na jakiej podstawie nakazał 
przeprowadzić rewizję, p. Zarębski odpo
wiedział, iż o niczem nie wie. Zasługuj e to 
na uwagę... Kruk.

CZĘSTOCHOWA.
(Korespondencja własna).

Przebieg strajku. — Obłuda N. P. R. — 
Szykany wobec strajkujących robotników.

Krwawe starcia z policją.
W myśl polecenia Centralnej Komisji

1 C. K. W. PPS., Rada Związków Zawo
dowych na posiedzeniu w dniu 4 b. m., po
stanowiła w poniedziałek, od gedz. 6 rano 
przystąpić do powszechnego strajku, nie 
bacząc nawet na to, że dopiero dnia po
przedniego włókniarze zaczęli pracować. 
Na wiecu, który odbył się tego samego dnia 
na podwórzu fabryki „Motte1’, przy udziale 
około 15 tysięcy robotników, zaakceptowa
no powyższe stanowisko- Na wiec ten 
przybyły spore gromadki faszystów, chade
ków i enpeerowców, pobłogosławione w 
„Ognisku" przez jednego z miejscowych 
księży na rozbicie wiecu. Lecz robotnicy 
dość prędko nauczyli enpeerowców i cha
deków, jak się na wiecu winni zachowywać.

Gdyśmy w „Robotniku" wyczytali, że 
związki, znajdujące się pod wpływami N. 
P. R. również mają przystąpić do strajku, 
dziwiliśmy się bardzo, bo u nas enpeerow- 
cy razem z chadekami, w ścisłym sojuszu, 
obok policji i wojska, występowali przeciw 
strajkującym. Chadek Car dim, kierownik 
enpeerowskich związków Ślęzak, oraz wy
bitny enpeerowiee Kisiel na ścisłych zebra
niach swych nawoływali do bicia socjali
stów.

Pomimo wściekłej agitacji chadeków i 
enpeerowców, wszystkie fabryki w całym 
okręgu częstochowskim w poniedziałek ra 
no stanęły, jedynie tylko w Częstochowie 
w pięciu fabrykach pracowały nieliczne 
grupy chadeków i enpeerowców. Strajko
wali również krawcy, szewcy, fryzjerzy, 
piekarze i t. d. Cały dzień trwały mniejsze 
lub większe starcia z policją i łamistraj
kami. Aresztowano kilkudziesięciu robo
tników, lecz, po interwencji tow. Kiermasa, 
zwolniono ich. Klub P- P. S. i siedzibę 
związków kilka razy otaczało wojsko w 
rynsztunku bojowym i z karabinami maszy
nowymi.

Na drugi dzień zrana wszystkie fabry
ki zostały otoczone wojskiem, poczyniono 
liczne areszty. /

W środę rano balkon O. K, R. został

przybrany czerwonemi sztanldarami. Po 
wiecu, urządzonym na placu ćwiczebnym 
„Sokola", robotnicy gromadnie ze śpiewem 
szli do fabryk. Na jedną z takich grup, ze 
sztandarem związku metalowców i włók
niarzy na czele, napadł oddział policji. 
Rozpoczęła się bójka, w której, obok kil
kunastu poranionych kolbami, został prze
bity przez przodownika policji Nr. 60, Smo- 
leńskiego, tow. Kbstrzewski. W chwilę póź
niej nadbiegł nowy oddział policji, ukryty 
przez enpeerowców, w siedzibie Związku 
włóknistego „Praca". Walka przybierała 
coraz to groźniejsze rozmiary, dopiero gdy 
nadjechał komendant policji, który dał od
powiednie zarządzenie, walki zaniechano- 
Robotnicy poszli już dalej spokojnie z 
czerwonym sztandarem na „Częstocho- 
wiankę" i Raków.

Drugie zajście nastąpiło w fabryce 
„Stradom". Dwaj posterunkowi, widząc, 
że zbliża się tłum robotników, zaniknęli 
portjernię, nie chcąc ich wpuścić do fabry
ki. Przy tom zaczęli grozić strzelaniem. 
Tłum, w odpowiedzi na to, wywalił drzwi, 
jednego z policjantów rozbroił i pobił, a 
drugi uciekł.

Związek kolejarzy w pierwszym dniu 
strajku zamknięto.

DZIEDZICE.
{Korespondencja własna).

Wiec w Dziedzicach odbył się w ob
szernym ogrodzie, naprzeciw dworca kole
jowego. Od rana już gromadziły się nie- 
przeliczouie tłumy. Policja wojewódzka za
chowywała się zrazu niesłychanie prowo
kacyjnie, roztrącając spokojnie stojących 
ludzi i tłukąc kolbami kobiety. W chwili 
największego niebezpieczeństwa, kiedy 
zdawało się, że dojdzie do krwawego star
cia — nadbiegł oddział wojska, który od
dzielił policję od tłumu- Na widok woj
ska robociarze zaczęli wołać: „Niech żyje 
armja! Niech żyje Piłsudski!"

Po chwili nadszedł telegram ze staro
stwa w Bielsku, że wiec jest dozwolony. 
W ślad za tem nadjechał ciężarowym sa
mochodem konsumu robotniczego pos. Re
ger i wiec odbył się bez przeszkód.

Wobec kłamliwych wiadomości, roz
szerzanych przez urzędową agencję PAT-a 
stwierdzić należy, że pos- Reger ani je- 
dnem słowem nie wspomniał o rzekomych 
łamistrajkach, maszynistach z Katowic.

BIAŁA-BIELSKO-
(Korespondencja własna).

Komisje Zw. Zaw. w Bielsku wraz z 
organizacją P. P. S. uchwaliły w sobotę 
wieczór wykonać uchwałę C. K. W. w 
sprawie strajku generalnego. Bezzwłocz
nie zredagowano krótką odezwę. Odezwę 
tę jednakowoż dyrekcja Policji Państwo
wej skonfiskowała, ponieważ w odezwie 
zapowiedziane były wiece poselskie, które 
w myśl okólnika min. Kiemika były zakai- 
zane.

W poniedziałek rano robotnicy stawili 
się do pracy w zwykłym komplecie. Około 
godż- 10-ej na hasło dane syrenami fa- 
brycznemi, tysiące robotników i robotnic 
wysypały się z fabryk, dążąc na plac na 
Blicha, gdzie za zgodą dyr. policji i woje
wody śląskiego wiec odbył się w najwięk
szym spokoju. Przemawiał po polsku i po 
niemiecku tow, poiseł Reger.

Bezrobocie było pełne do chwili od
wołania strajku, mimo, że chadecy i enpe- 
rowcy wydali wspólnie niesłychanie pro
wokacyjną odezwę.

MANIFESTACYJNY STRAJK W LUBLINIE.
(Telefonem).

Na wezwanie Rady Zw. Zaw. w Lubli
nie, w czwartek o godz. 12 w południe, po
rzucili pracę na pół dnia robotnicy wszyst
kich fabryk i większych warsztatów, a także 
warsztatów kolejowych. Strajk miał charak

ter manifestacyjny, na znak żałoby po ofia
rach krwawych wypadków w Krakowie i Bo
rysławiu.

Decyzją Rady Zw, Zaw., od strajku wy
łączone zostały gazoY/nia i elektrownia.

WILNO.
(Telegram własny).

Sławetny prokurator Hołownia hula. Już 
po zlikwidowaniu strajku p. Hołownia wraz 
z defensywą aresztował przewodniczącego 
komisji okręgowej Zw. Zaw. tow. Godwoda, 
członków okręg, komisji tow. Bartnickiego, 
Bujkę, Kućkę i Zasztowta, członka Wydz. W. 
Z. Z. K., tow. Stażewskiego, prezesa Koła Z. 
Z. K., tow. Uszaka (kolej nie strajkowała!!). 
Aresztowano wyłącznie P.P.S.-owców. Pro
kurator nie chce wypuścić aresztowanych ani 
za kaucją, ani za poręczeniem.

Prokurator Hołownia znany jest ze swo
ich rosyjsko-monarchicznych przekonań.

Znęcanie się nad aresztowanymi.
W związku ze strajkiem powszechnym 

policja masowo aresztowała piekarzy.
Dnia 4 b. m. aresztowała bez żadnych 

powodów przew. oddziału piekarzy tow. Cie
sielskiego, którego w dniu następnym zwol
niono. Aresztowano dn. 5 b. m. cały szereg 
tow., z których część więzi się dotychczas, 
bez żadnych powodów.

Aresztowanych przeprowadzono do de
fensywy, gdzie tow. Stypułkowskiego, lat 56, 
i Szwarca dotkliwie pobito. Stypułkowskiego 
członka P. P. S. aresztowano za to, że miał 
przy sobie wezwanie Związku, zaś tow. 
Szwarca za to, że poszedł doręczyć areszto
wanym pożywienie. Wyżej wymienionych 
tow. bił taburetem i kopał w nieludzki spo
sób st. przodownik defensywy Paprocki, ude
korowany krzyżem walecznych.

Paprocki, nie zważając na to, że Stypuł- 
kowski jest chorym starcem, pobił go do u- 
traty przytomności, wiedząc doskonale, iż ten 
człowiek jest niewinny. Takie metody ze stro
ny st. przód, policji, doprowadzają klasę ro
botniczą do najwyższego rozgoryczenia.

Samowola policji winna być ukrócona!
Pan Witos przyrzekł słowem, że za 

strajk nikt karany nie będzie, więc winien 
pouczyć p. Kiernika o tem, że przyrzeczenie 
szefa Rządu winno byc szanowane przez 
wszystkie ministerja.

Piętnując wobec całej klasy pracującej 
zachowanie się st. przód, defensywy Paproc
kiego, ż ą d a m y : uwolnienia niewinnie areszto
wanych tow. Szwarca, Stypułkowskiego, 
których trzyma się tylko po to, by zagoić ra
ny zadane im przez defensywę, oraz Popiela, 
Jadczalta Bolesława i Jadczaka Benedykta, 
wszczęcia dochodzenia i ukarania Paproc
kiego.

Zarz. Główny 
Zw. Rob. Prz. Spożywczego.

M  w !a '! i  Sol lewe
m ś  p. W itesi

Zc Zw. Zaw. Prac. Kol. otrzymujemy na
stępujące informacje:

W Poznaniu po strajku zwolniono około 
500 warsztatowców, którzy zgłosili się do 
pracy — w tej liczbie wszystkich, należących 
do organizacji zawodowej.

Dyrekcja wileńska w Brześciu i Białym
stoku po zakończeniu strajku nie otworzyła 
zamkniętych warsztatów i nikogo nie dopu
ściła do pracy.

Komisje, specjalnie w tym celu wybra
ne, wydalają w Warszawie pracowników nie
etatowych. Etatowym wytoczono dyscypll- 
narki. Militaryzacja nie jest jeszcze znie
siona.

W dyrekcji warszawskiej są specjalne 
tajne t. zw. „czerwone listy", na które wpi
suje się pracowników, których ma się wyda
lić za strajk lub przekonania polityczne.

u
W dniu wczoraj szym o godz. 4-ej po 

poł. udali się do prez. ministrów w dele
gacji tow. tow. Barlicki, Kurylewicz, Mora- 
czewski i Żuławski, celem przedstawienia 
nadużyć władz miejscowych przy likwida
cji strajku, stojących w rażącej sprzeczno
ści Z zawartą umową.

Wbrew zapewnieniom p. wice-prezy- 
denta Korfantego, że za strajk nikt nie bę
dzie pociągnięty do odpowiedzialności kry
minalnej — prokurator wileński aresztował 
cały szereg tamtejszych działaczy P. P. S. 
i organizacji zawodowych, oskarżając ich o 
zbrodnię z .§ 367. Ponadto w Borysławiu 
ogłoszony został bezprawnie stan wyjątko
wy.

Niedotrzymana została również umowa 
\ odnośnie do zniesienia militaryzacji koleja

rzy. Cały szereg kolejarzy, obowiązanych
na podstawie powołań do zgłoszenia się na 
ćwiczenia wojskowe — obecnie przy zgła
szaniu sie do obiecia służby kolejowej z o-

Ir. i  i l i t n .
stają aresztowani, co uważać należy z® 
chęć wywołania nowych zamieszek.

Najgorsze nadużycia jednak dzieją się 
: przy przyjmowaniu strajkujących do pra- 
] cy. Mimo zapewnienia, że wydalenia mu' 

gą być przeprowadzone tylko z powodóW 
rzeczowych — władze kolej owe wydały za
rządzenia wydalenia wszystkich nieetato
wych, którzy stali w strajku, żądając od 
nich wnoszenia nowych podań o przyj ęcif- 

Na przedstawione żądanie u s u n ię c i*  
wszystkich powyższych nadużyć — p. Wi
tos oświadczył, że militaryzacja, poza 
brębem dyrekcji krakowskiej, gdzie prac* 
dotąd podjęta nie została, została w całę1** 
Państwie zniesiona, wobec czego zapewni*1 
że skutki, złączone z istnieniem military^*' 
cji, natychmiast ustaną. Co do aresztowań 
wojskowych —< uważa je za zbędne i na" 
tychmiast w iej sprawie porozumie się 
min, spraw wojskowych. _

Pogłosce o ogłoszeniu stanu wyjąłk 
w ego w Borysławiu p. prezydent kate^ory-
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eznie zaprzeczył i obiecał zbadać, na tle 
jaki di zarządzeń administracyjnych pogło
ski te wyrosły. Odnośnie do aresztowań 
wileńskich p. Korfanty oświadcza, że sta
nowiska swego nie zmienił co do nieodpo
wiedzialności kryminalnej za strajk i na
tychmiast powód powyższych aresztowań 
zbada. ■ l ' M i

W sprawie wydaleń nieetatowych ko
lejarzy — p. prezydent stanął na stanowi
sku f-przeczrtem ze swem stanowiskiem 
pierwotnem, utrzymując, że z „powodów 
rzeczowych", któremi obiecał się kierować 
przy wydaleniach, wyłączył tylko przeko
nania polityczne, nie zaś udział w strajku. 
Dąży jednak nadal do lojalnego załatwie
nia tej sprawy i w tym celu w sprawie 
przedstawionych mu wydalań bezzwłocznie 
porozumie się z ministrem kolei i ustali za
sady wydalań, tak by dalsze w tej sprawie 
rokowania odbyć się mogły wprost z mini
strem kolei

P. Witos owiadczył, że militaryzację 
wczoraj zniesiono rozporządzeniem Rady mi
nistrów wszędzie, oprócz Krakowa. A jednak 
wczoraj nigdzie militaryzacji faktycznie nie 
zniesiono. Co się tyczy Krakowa, to właśnie 
pozostawienie militaryzacji, wbrew żądaniu 
gen. Żeligowskiego i p. wice-mmisira Olpiń- 
s kiego — oraz inne nadużycia są przyczyną, 
że wczoraj w Krakowie kolejarze nie przy
stąpili do pracy.

Co do niewydalania za strajk, to p. Wi
tosa pamięć zawodzi, podobnie, jak w spra
wie odpowiedzi, danej w swoim czasie dele
gacji pracowników państwowych: „Róbcie, co 
chcecie".. Może przyjdziemy z pomocą pa
mięci p. Witosa, gdy przypomnimy kilka fak
tów. P. Witos, motywując, dlaczego nie mo

że się zgodzić na ogólną formułę amnestji, po
wołał się na sabotaż, to znaczy na to, że 
sprawcy niszczenia maszyn i t. p. muszą pod
legać wydaleniu i karze. Na zapytanie tow. 
Barlickiego: CZY BĘDZIECIE WYDALALI
ZA STRAJK? — p, Witos odpowiedział: 
NIE. Na zapytanie: CZY BĘDZIECIE WY
DALALI ZA PRZEKONANIA POLITYCZNE 
— odpowiedzią!: NIE, Na zapytanie: czy
władze nie będą wyzyskiwały strajku dla re
dukcji personelu — p. Witos odpowiedział, 
że to jest sprawa odrębna i że zamierzona re
dukcja będzie przeprowadzona niezależnie od 
strajku, później, w zwykłej drodze.

Delegacja P. P. S. wielki nacisk kładła 
na sprawę niewydalania. Gdyby p, Witos o- 
świedczył jej, że strajk jest dostatecznym po
wodem do wydalania, to rokowania by się roz
biły. P, Witos tego jednak nie oświadczy!— 
przeciwnie, jak się rzekło, odpowiedział: NIE 
na zapytanie tow. Barlickiego: czy będziecie 
wydalali za strajk.

Co do dyscyplin arek, wytaczanych pra
cownikom etatowym, to już podczas rokowań 
z p. Korfantym p, Korfanty tak to sformuło
wał: „K. wniesie na Radę ministrów wniosek 
o umorzenie dyscyplinarck, wytoczonych u- 
rządnikom etatowym za udział w strajku, 
względnie o zaniechanie postępowania odpo
wiadającego postępowaniu i następstwom dy- 
scyplinarek — i wniosek ten poprze".

Również p. Korfanty oświadczył, że po
mówi z min, spraw wojskowych w sprawie 
ZNIESIENIA KAR DLA STRAJKUJĄCYCH 
KOLEJARZY. KTÓRZY NIE STAWILI SIĘ 
NA „ĆWICZENIA". P. Witos wypowiedział 
się w tym samym duchu.

Zobaczymy, czy p. Witos spełni zobowią
zania...

9

Przemówienie sejmowe tow. Żuławskiego.
(Dokończenie), 

BANK EMISYJNY W MGŁACH.
Nim przejdę jeszcze dalej do tej wa

szej politycznej działalności, chciałbym 
parę słów wspomnieć o tej zamierzonej 
przez pana ministra reformie walutowej.
Nie chcę mówić o banku emisyjnym, bo p. 
minister w delikatny sposób prześlizgnął 
się tylko nad tą kwest ją., powiedział, że ro
bi „przygotowania". Nie powiedział, w ja
ki sposób ten bank emisyjny będzie od
działywał na ukształtowanie się kwestji 
finansowych w  Polsce, nie powiedział, w  
jakim stosunku do państwa pozostawać

KTO ZARABIA NA INFLACJI.
P. minister powiedział jedno: trzeba

zaprzestać inflacji i w bardzo ciekawy 
sposób wyraża się o  niej. Powiedział, że 
inflacja pożera już nietylko oszczędności, 
to znaczy, że wszystko inne zostało pożar
te. Jak te rzeczy z inflacją wyglądają? 
Przed pięciu rmessącami były w Polsce dwa 
biljarry marek, po 50 tysięcy dolar, czyli 
40 miljonów dolarów. Teraz, jeżeli się nie 
nrylę, jest około 18 bil jonów, licząc po 2 
mijany dolar, to jest 9 miljonów dolarów.

JeżeH 2 bil jony zwiększyły się na 18 
bil jonów marek, to cena dolara powinna 
skoczyć z 50 tys- — 9 razy na 450 tys., a 
dolar poszedł na 2 miljpny. Cała ta rólA 
nica pomiędzy 459 tysiącami a 2 milj., to 
jest nie inflacja, to jest spekulacja, to 
prawo, które gwarantujecie swoim moco
dawcom. Te 31 milj. dolarów nie podziały 
się gdzieś, nie zniknęły, te 31 milj. dolarów 
Poszły do kieszeni bankierów, handlarzy, 
kupców, przemysłowców w Polsce. (Okla
ski na lewicy). Oni wzięli te rzeczy, oni 
Jta inflacji zrobili cudowny interes, a kosz
ty tej inflacji poniósł i opłacił wyłącznie 
robotnik. (Oklaski na lewicy). P. min. Ku
charski z doświadczenia powinien wiedzieć, 
że inflacja go nie dotknęła- Wprost prze
ciwnie, w czaisie inflacji zrobił majątek. 
Fabryczka na inflacji nic nie straciła, a je
go robotnicy w coraz większą wpadają nę
dzę.

NIEDOLA KLASY ROBOTNICZEJ.
Rząd więc w takim momencie jeśli da

te ochranę jakiejś klasie przy obniżce — 
to powinien dać ją klasie robotniczej.

Najważniejsze, to przeprowadzenie 
Waloryzacji zarobków robotniczych, którzy 
^ pierwszym rzędzie są pod tym wzglę
dem poszkodowani. Inflacja zjada zaro
bek robotnika. Robotnik, który płaci po
datek bezpośredni, płaci go dragi raz w tej 
ciągłej inflacji i obniżce marki, i to nie na 
rzecz państwa, ale na rzecz prywatnych 
Przemysłowców, na rzecz kapitalistów. To, 
Proszę panów, jest ten rak, który toczy po- 
°vvę ludności- (Głos na prawicy: Nic no- 
t̂ego pan nie mówi). Panowie kiwacie gło- 

^ m i, ale to jest wasza wina, wy jesteście 
sprawcami tej strasznej choroby!
. Obok tego drugą bolącżką, drugim ra
ntem, który nas toczy, również przez was 
Wywołanym, i nietylko od inflacji załeż- 
?Yni. jest drożyzna. Niedawno t». min. Go- 
Cteki tłomaczył długo, że środki żywności

w Polsce są tanie, P- min. Gościeki ze swe
go stanowiska miał rację. Środki żywności 
dla ludzi bogatych, dla przemysłowców, są 
tanie i to jest, proszę panów, najcięższem 
oskarżeniem waszej polityki gospodarczej. 
Ułożyliście moi panowie niesłychanie spry
tną, niesłychanie wyrafinowaną drabinkę 
cen, która wam daje żyć, ale wszystkich 
bije.

Ceny na artykuły przemysłowe 
poszły w niektórych razach ponad' dwa ra
zy nad parytet złota przedwojenny. Dla 
tego przemysłowca żywność, która docho
dzi, do parytetu złota, jest tania. Chłop, 
który sprzedaje za parytet złota, albo po
niżej, nie jest w  stanie kupić tak drogich 
artykułów przemysłowych.

A teraz, weźmy robotnika. Wysokość 
płacy nie doszła do przedwojennej, jest w 
połowie parytetu. Dla tego robotnika żyw
ność jest niesłychanie droga, bo jest co- 
najmiriej 2 razy droższa, niż przed wojną, 
a artykuł przemysłowy poprostu nieosią
galny. Tą waszą polityką zdruzgotaliście 
klasę robotniczą i zepchnęliście ma dół 
chłopa. I to jest skutek nienaturalnego so
juszu p. Witosa z przedstawicielami wiel
kiego kapitału. Panowie skarżycie się na 
strajki. W takich warunkach, kiedy robo-’ 
tnikdm płacę wyrywacie z rąk, fldedy po
drażacie codziennie artykuły przemysłowe, 
dziwicie się, że ten robotnik dąży do po
prawy bytu.

Kto jest winień strajkom? Czy ten, 
który żąda dla siebie podstaw życia, czy 
ten, który chce go zniszczyć i skażać na 
pastwę nędzy i głodu? (Oklaski na lewi-
Cy) #

ZBRODNICZA POLITYKA REAKCJI#
Wszystkim strajkom w y jesteście win

ni, w y wyłącznie i jedynie ponosicie za to 
odpowiedzialność- Mam wrażenie, że pa
nowie w znacznej mierze prowokujecie te 
strajki dla celów wyłącznie politycznych; 
sprowokowaliście strajk kolejarzy, odma
wiając ich najprymitywniejszym żądaniom. 
Wobec strajku, kolejarzy, coście im mieli 
do powiedzenia? Coście mieli do powiedze
nia człowiekowi, któremu kazaliście żyć za 
6 miljonów marek miesięcznie. Kiedyśmy 
mówili w ciągu szeregu miesięcy: panowie, 
ustąpcie, wy w Lipcu pisaliście powołania 
na ćwiczenia, przygotowywaliście się, aby 
zdusić tych, którzy się ośmielili iść prze
ciwko wam. Sprowokowaliście jeden, strajk, 
sprowokowaliście drugi, na strajkujących 
ogłosiliście sądy doraźne, grożąc spokojne
mu ludowi rozstrzelaniem. (Wielka wrzawa. 
Marszałek dzwoni). Proszę panów, ja są
dzę, że krzyki, jak słusznie powiedział pan 
Zdziechowski, są dowodem, że to panów 
dotyka. Ja się nie dziwię, że to panowie 
krzyczycie, ale ja planom coś poradzę. Bó
lu krzykiem nie ukoi się, trzeba się cier
pliwie tej operacji poddać dó końca, to le
piej będzie, to będzie mniej bolało, za- 
ciśoijcie panowie zęby i tej koniecznej o- 
peracyice się poddajcie.

Otóż wobac tych robotników zastoso
waliście sądy doraźne i zastosowaliście 
bezprawie, Kiedy cała klasa robotnicza

państwa, kredy tysiące i tysiące ludzi od 
Karpat aż prawie po morze w głośnym 
proteście wystąpiły przeciwko wam, i prze
ciwko waszej gospodarce, coście mieli do 
powiedzenia tej ludności? Wytoczyliście 
auta pancerne na ulice miast i doprowa
dziliście do przelewu krwi w Krakowie i 
Borysławiu, która na tym Rządzie i na 
was będzie ciążyła. Pójdziecie z temi pla
mami krwi i pozna was klasa robotnicza!

Proszę panów, i to robicie dla osiągnę- 
cia potrzebnego spokoju w kraju? Dla 
przeprowadzania swoich sanacyjnych pla
nów? Wam ani o sanację nie chodzi, ani
0 Polskę nie chodzi, ale chodzi wam o 
zgnębienie klasy robotniczej. Wam, czar
nym duchom, idzie o zniszczenie myśli i 
postępu, przed tym drżycie (Ks. Lutosław
ski: Pan w to nie wierzy). Niech pan nie 
mówi „nie wierzy", bo dowodem moich 
słów są te trupy robotnicze. Nie wiem, 
czy to prawda, że w tym czasie, kiedy cała 
Polska zatrzęsła się w posadach, ten Rząd 
zaczyna pertraktacje z faszystami i zama
chowcami, p. Pękosławskim i Gorczyńskim. 
To jest najlepsza ilustracja!

Mogę was o jednem zapewnić: klasa 
robotnicza głodna, którą prześladujecie i 
depczecie, której kosztem chcecie budżet 
sanować, a sami zamykacie swe kasy, ani 
bagnetem ani karabinem nie da, się złamać 
Klasie robotniczej musicie dać to, czego 
ona żądia, bo ona będzie jak dzisiaj coraz 
większym głosem i coraz potężniejszym 
przypominać o sobie.

Niedawno p. minister Kucharski po
wiedział: „Myśmy Polskę dostali za dar
mo". To jest tragedja Państwa, że rządzą 
nim ci, którzy je zaidarmo dostali. Te ma
sy robotnicze, które krew lały za Polskę, 
te masy robotnicze, które najlepszych z po
śród siebie wysyłały na szubienice i kator
gi, te masy chłopów i robotników, które 
wszystkie fronty europejskie swoimi trupa
mi zawaliły, trupami, z których wzrosła ta 
Polska — są rządzone przez ludzi, których 
ta Polska nic nie kosztowała, którzy ją do
stali „zadarmo", którzy do niej wielkiej 
wagi nie przywiązują. I tak też panowie 
rządzicie, jak czemś, co się wzięło zadar
mo. Ale pamiętajcie, że nas ta Polska i 
to Państwo za dużo krwi kosztowało, że
byśmy spokojnie gospodarkę waszą mogli 
cierpieć, gospodarkę trat ni ów na tern pań
stwie! (Huczne oklaski na lewicy).

*

Rezolucję, przedłożoną przez tow. Żu
ławskiego, podaliśmy w sprawozdaniu sej- 
mowem.

Go to  zn aczy ?
W dniu 6 b. m. p. Witos oświadczył 

przedstawicielowi P. P. S., iż „dowództwo w 
Krakowie obejmuje gen. Żeligowski, jednocze
śnie zaś ze sfer rządowych poinformowano 
nas, iż gen. Czikiel zostaje odwołany.

Tymczasem, jak donosi „Czas", mimo 
przyjazdu do Krakowa gen. Żeligowskiego 
„gen. Czikiel pełni nadal obowiązki dowód
cy okręgu korpusu Kraków", a nawet — jak 
dcmosi urzędowa PAT. — bierze udział w  
konferencjach, mających zabezpieczyć spokój
1 bezpieczeństwo...

Co to znaczy?..

Raiy M w i«  n ! a  O t o  ■ 
nkBy r e M i

Prasa chjeóska tak się rozwydrzyła po 
strajku powszechnym i wypadkach krakow
skich, przez reakcję wywołanych, że w nie
nawiści swej do robotników zatraca już 
wszelkie poczucie przyzwoitości. Oto w całej 
prasie clijeńskiej nietylko nie znajdzie się ani 
.słowa, formalnie ani słowa współczucia dla 
zabitych robotników, których więcej padło w 
samym nawet Krakowie, aniżeli wojskowych, 
lecz robotników traktuje się gorzej, niż ko
nie kawaleryjskie. Wczorajsza prasa chjeó
ska np. podaje tłustym drukiem ilość zabi
tych, a nawet rannych i zrabowanych koni, 
a tylko poniżej drobniejszym drukiem przy
tacza urzędowe dane o zabitych osobach cy
wilnych. A wieczorna „Rzeczpospolita” roz
dziera również szaty z powodu koni, a już 
wcale nie wspomina o robotnikach.

Szlachetne dusze chjeńskic!
M A ,

C. K. W. i Z. P. P. S. wysłały do or
ganizacji naszych w Krakowie i Borysła
wiu następującą depeszę:

„Głębokie współczucie rodzinom ofiar 
poległych w bohaterskiej walce o prawa 
robotnicze oraz hołd proletarjatowi kra
kowskiemu (borysławskiemu) za pełną po
święcenia obronę interesów całej klasy ro
botniczej wyrażają C. K. W. P. P- S. i Z. 
P. P. S."

P łfr z ft  l i i ir ?  m atk i na ! L
Pogrzeb Jana Trzpiela, dozorcy do

mu przy ul. Al. Jerozolimskie 6, zabitego 
podczas zamachu na Okr. Kom. Rob. PPS- 
odbędzie się dn. 9 b. m. o godz. 10 ’A rano 
z kaplicy szpitala Dzieciątka Jezus p*ztf 
ul. Teodorem «a cmentarz Powązkowski

i
i  n i ń ś f l  z p m

Wczorajsza „Rzeczpospolita" zamieściła 
niezmiernie charakterystyczny wywiad z p. 
Witosem, który w rozmowie z dziennikarzem 
chjeńskim przemycił ni mniej ni więcej tyl
ko bardzo silny policzek, skierowany do 
swych zwolenników z prawicy.

Na pytanie, czy strajki i sabotaż utrud
niają sanację skarbu przez zdobycie pożycz
ki zagranicznej, p. Witos oświadczył, i i  „nie
zawodnie wszystko to razem wziąwszy, nie 
działa zachęcająco na obcych kapitalistów", 
ale w chwilę później wyjaśnił, co jego powie
dzenie: „wszystko to razem wziąwszy" zna
czy.

Oto jego słowa — policzki:
„Przed paru  zaledwie dniami pow iedział mi 

to  dość w yraźnie, choć w delikatnej formie, jeden 
z w ybitnych przedstaw icieli św iata  zagranicznego, 
iak  politycznego jak i finansowego, wymawiając 
te znamienne słow a:

,J a k  m ogą obcy kapitaliści lokow ać sw e p ie
niądze 'W Polsce, gdy obyw atele  polscy z pieniędz
mi swemi uciekają zagranicę? T o  są  wasi naj
w ięcej szkodliwi i  niebezpieczni agitatorzy".

W tejże samej rozmowie, na pytanie: 
Czy uchylanie się od płacenia podatków, o- 
raz niedostateczne wpływy podatkowe nie 
działają także ujemnie? p. Witos oświadczył:

„Z pew nością. Z rozmów i w ynurzeń p rzed
staw icieli ta k  kap ita łu  jak i państw  zagranicznych 
mogłem wywnioskować, że sto ją  one na stanow i
sku, iż jest nieprzyzw oitością naw et zw racać się 
do nich o pomoc finansow ą, gdy ze swej strony 
nie ponosi się dostatecznych ofiar na rzecz P ań 
stwa, a jest już zupełnie niezrozunrialem zw raca
nie się do n ich po pieniądze, gdy weźmie się pod 
uwagę, te rozm aici polscy kapitaliści i magnaci 
nadw yżkę ■swoich dochodów  lokują w .p b ce j w alu
cie w bankach  zagranicznych".

Te słowa pana Witosa — to policzki dla 
„polskich kapitalistów i magnatów", którzy 
„z pieniędzmi swemi uciekają zagranicę" i 
„nadwyżkę swoich dochodów lokują w obcej 
walucie w bankach zagranicznych"...

Dla tych, co ze skarbu państwa ciągną 
miljardowe kredyty, powodując olbrzymie 
straty dla Państwa.

A wśród tych ostatnich znajduje się nie 
byle kto, tx>... sam p. minister skarbu — p. 
Kucharski! Oto w październiku r. b. firma 
„Wł. Kucharski i S-ka — fabryka gwoździ w 
Krakowie" otrzymała za pośrednictwem od
działu krakowskiego P. K. K. P. tytułem za
liczki na przyznany jej miljardowy kredyt ze 
skarbu państwa 600 miljonów marek, poczem 
w kilka dni później — na skutek dodatkowe
go podania fabryki z podpisem dyr. Ziemby, 
oraz poparcia wojewody krakowskiego, mini- 
sterjum przemysłu i handlu nakazało P. K. 
K. P. dalszą wypłatę dla tej fabryki, będącej 
— jak wiadomo — własnością p. Kucharskie
go... Dlatego niezawodnie — aby mu to w y
tknąć — wybrał p. Witos czytany przez p. 
Kucharskiego organ w oględny zresztą spo
sób...

K. P.

J la  t r o p ie  f a s z y z m u
Sędzia śledczy IX okręgu przy badaniu 

sprawy ostatniego napadu w cukierni Jac
kowskiego w Saskim Ogrodzie na czamogieł- 
dziarzy, wpadj na trop organizacji faszystow
skiej, na której czele stali:

Jan Neuman, 1. 19, uczeń szkoły Giżyc
kiego, uzbrojony w  rewolwer i kastet,

Marjan Potz, I. 21, student uniwersytetu 
warszawskiego,

Jan Gajdziński, 1. 21, student uniwersy
tetu warszawskiego,

Tomasz Fabisiak, 1. 16, elektrotechnik,
Jan Siedlecki, 1. 20 — bez określonego j 

zajęcia.
Ponieważ ślędztwo wykazało, iż organi

zowali oni zbrojną wyprawę i opracowywali 
jej szczegółowy plan — postanowiono zasto
sować do nich bezwzględny areszt i osadzić 
ich w więzieniu w Mokotowie.

Pozostali aresztowani — również prze
ważnie studenci i uczniowie — zostali zwol
nieni do sprawy sądowej za zobowiązaniem.

Billffam w Betrait zra:za i  
j a  Hallera krwią M i a  Helskiego.

Chicagowski „Robotnik Polski" i de- 
troicki „Dziennik Polski" podają opis krwa
wej bójki, urządzonej przez hallerczyków na 
wiecu w Detroit na cześć gen. Hallera.

W dn. 10 października odbywał się w  
Detroit, Mich. wiec robotniczy, na którym 
tow. Olszewski z Chicago mówił o gen. Hal
lerze. Na wiec przybyło również około 30 
Hallerczyków, uzbrojonych w pałki i t. p. 
Podczas przemówienia tow. Olszewskiego 
grupa Hallerczyków wdarła się na trybunę 
i natarła na mówcę ze wszystkich stron. Nie 
pomogły próby słuchaczy, by zatrzymać na
pastników. Tow. Olszewski chwycił za krze
sło i odpierał nim osaczających go Hallerczy
ków. 6 Hallerczyków weszło za kulisy, gdzie 
zoajdowdł się tow. Tomaszewski i tam po-
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bil! go okropm e Również tow. Tom aszew 
ską „bohaterzy" pobili krzesłam i do krwi- 
W yw iązała się krw aw a bójka.

W rezultacie przybyło kilku policjantów, 
wezwanych przez  dowodzącego H allerczyka
mi, p. R tew skiego, którzy  zabrali 4 naszych 
towarzyszy i  kilku napastników  na stację po
licyjną. Najlepszym dowodem, iż napad ten 
dokładnie był przygotowany, jest fakt, że na 
stacji policyjnej czekali już politycy wydzia
łowi i na ich interw encję, napastników  w y
puszczono, a towarzyszy naszych przetrzy
mano przez noc w areszcie. Jak  się okaza
ło. w ydziałowcy zadenuncjowali mówców so
cjalistycznych, iż występowali przeciw Rzą
dowi Stanów  Zjednoczonych (jest to m etoda, 
stale stosowana w  walce politycznej przez 
zwolenników p. H allera za oceanem). Do
piero nazajutrz aresztow ani zostali w ypusz
czeni na wolność, uwolnieni od wszelkiej od
powiedzialności przez w ładze federalne.

Rząd Chjeas-piasla. 
nąiem ciemnoty-
Wskutek z dnia na.dzień wzrastają

cych cen papieru książka i gazeta staje się 
coraz niedostępnie) s ze dla szerszych mas. 
Dzieje się to wskutek zachłanności papier
ników i tej protekcji, jakiej udziela im 
rząd chjeński.

Ciekawe światło rzuca na to urzędowe 
sprawozdanie gospodarcze z rynku wewnę
trznego za sierpień i wrzesień, wydane 
przez Min. Przem. i Handlu.

,,Cena papieru — stwierdza to sprawo
zdanie —T- w ciągu sierpnia zmieniała się 
trzykrotnie, Przemysł papierniczy na ró
wni z innemi przemysłami korzysta z kre
dytu państwowego zarówno w formie kre
dytu towarowego jak i dyskontowego. Na 
dzień 31 sierpnia przyznano papierniom 
kredyt dyskontowy na sumę 14.013.000.000 
mkp. W okresie sprawozdawczym zarów
no dostawa surowców, jak węgla i artyku
łów technicznych odbywała się normalnie. 
Ochrona celna, podwyższona w maju, uwa
żana jest przez przemysł papierniczy za do
statecznie chroniącą przemysł krajowy".

Przemysł ten, jak -widzimy, nietylko nie 
przeżywa jakiegokolwiek przesilenia, ko- 
rrysta z miljardowych kredytów rządo
wych, ale cieszy się najwyższem uprzywi
lejowaniem celnem, co zabezpiecza go 
przed konkurencją zagraniczną i pozwala 
bezkarnie śrubować ceny papieru książko
wego i gazetowego pod przemożnym pro
tektoratem Chjeno - Piasta...

Tak rząd ten broni się przed rozpo
wszechnianiem słowa drukowanego, pogrą
żając ogół w coraz większej ciemnocie.

Ksiądz Lutosławski wybiera się do Ameryki.
Czytamy w ,Nowym Świecie", iż redaktor Wy

działowych „Nowin polskich" w Milwaukee przy
wiózł z Polski wiadomość o piano wanynć przyjeź- 
dzic do Ameryki ks. posła Lutosławskiego. Ks. 
Lutosławski ma udać się do Ameryki jeszcze w 
tym roku, gdyż — jak poinformował redaktora 
,.Nowin polskich" p. Dmowski — „sprawy są bar
dzo pilne!"

Podając tę wiadomość, „Nowy Świat' pisze:
,.W każdym razie radzimy dostojnemu gościo

wi, aby zaopatrzył się w zaproszenie Kil Klux 
Klanu lub Rycerzy Columfca. jako że każdy wy
bitny Polak jadący do Ameryki z nieczystem su
mieniem ma w zanadrzu zaproszedle amerykań
skie".

Za rządów 
drożyzny i psskarsłwa
W ARSZAW A NAJDROŻSZEM MIASTEM 

W  POLSCE.
W arszawa, siedziba głównego kom isarza 

do walki z drożyzną p. Bajdy, oraz „energicz
nego" oddziału do wa.lki z drożyzną przy ko
misariacie rządu, który  codziennie odbywa 
różne, konferencje i coraz nowe wyznacza 
ceny wytyczne, jest najdroższem miastem w 
Polsce, jak to łatw o wywnioskować z porów
nania cen w trzech miastach: W arszawie, Ło
dzi i W łocławku.

t  Ziemniaki kosztują:
we Włocławku 600.000 mk. korzec
w Łodzi 1.0G0.e00 „
w Warszawie 1,400.000 „ „

Kapusta:
we Włocławku 6 0 0 . mk.  kopa
w Łodzi 1.000.000 ,, ' „
w Warszawie 1 400.000 ,, • „

' Masło:
we Włocławku 250.000 mk. łun?
w Łodzi 300 — 400.000 „
w Warszawie 400.000 „

Jaja (świeże): 
we Włocławku .10.000 mk, za sztukę 
w Łodzi 12.000 „ „
w Warszawie 20.000 „ „

Mleko:
we Włocławku 35.000 mk, litr
w Łodzi 35.000 „ „
w Warszawie 65000 „ r

Ten sam stosunek istnieje w  stosunku do 
mnych artykułów  pierwszej potrzeby,

NA WSZYSTKO JEST SPOSÓB!
Opanowana przez obszam ictw o spółka 

akcyjna „Chłodnictwo polskie" w ybudow ała 
w  Czerniewicach pod W łocław kiem  w ielką 
rzeźnię, k tó ra  ma produkow ać konserw y mię
sne, w celu wywozu ich zagranicę.

Nową tą  instytucją i jej pomysłowym 
wybiegiem szczególnie interesuje się Min. 
rolnictwa, k tó re  na uroczystość otw arcia 
rzeźni delegow ało specjalnie dyrek to ra  depar
tam entu dr. Dalkiewicza, znanego z protego
w ania wywozu nierogacizny i wwozu raso
w ych krów  holenderskich. Na uroczystość tę 
przybył także b. m inister rolnictw a p. Gości- 
cki. k tó ry  również specjalnie in teresow ał się 
nową fabryką konserw  mięsnych i obiecy
w ał jej swą możną protekcję przy w yjedny
waniu pozwolenia na eksport.

Do kierow nictw a rzeźni sprowadzono fa
chowca Duńczyka, k tó ry  posiada umiejętność 
konserw ow ania w ieprzow iny na daleki eks
port...

150-LECIE KOMISJI EDUKACYJNEJ.
Dn. II b. m. w  niedzielę o godz. 12 w  

sali Towarzystwa Higienicznego odbędzie się
UROCZYSTA AKADEMJA  

z okazji 150-lecia utworzenia Komisji Eduka
cyjnej.

Akadetnję zagai radny Szpotański.
Odczyt p. t. „Z bistorji walk o oświatę 

niezależną w  Polsce, walk z jezuityzmem i 
obskurantyzmem" wygłosi poseł K, Czapiń
ski.

W części artystycznej wystąpi chór Tow. 
Un. Rob. i artyści teatrów miejskich i Pol
skiego.

Bilety w cenie od 20 do 50 tysięcy mk. na
bywać można w  Sekretariacie T. U. R., Wa
recka 7, od 5—7 w  Administracji „Robotni
ka" i w O. K. R. P. P. S„ Al. Jerozolimskie 6.

Kronika
p a r l a m e n t a r n a .

DZISIEJSZE POSIEDZENIE SEJMOWE
Porządek dzienny wyznaczonego na 

dziś posiedzenia Sejmu uległ zmianie. Po
siedzenie będzie żałobne i Sejm ma jedy
nie wysłuchać przemówienia marszałka z 
powodu zajść krakowskich.

W ALORYZACJA PODATKÓW.
W czoraj komisja skarbow a załatw iła 

cztery  artykuły  ustaw y o waloryzacji. Za pod
staw ę przyjęto frank złoty, oznaczony na za
sadzie ceny zło ta  na  giełdzie londyńskiej 
i banknotu funtowego na giełdzie w arszaw 
skiej.

P. Jaroszyński z klubu Dubanowicza kil
kakro tn ie  pod różnymi pozorami usiłował spo
wodować odroczenie waloryzacji aż do u- 
chwalenia ustaw y m onetarnej.

Tow. M oraczew ski wniósł rezolucje: aby 
do ustaw y o uposażeniu prac. państw ow ych 
w prowadzić zrównanie wym iaru uposażenia z 
wymiarem podatków . Druga dotyczy przyjmo
wania przez kasy państw ow e w kładów  o- 
szczędnościowych w  m arkach obliczonych we 
frankach złotych.

A JEDNAK PAROWOZY NAPRAW IANE 
BĘDĄ W  WIEDNIU.

X  obrad Komisji Komunikacyjnej.
Onegdaj komisja większością głosów 

stronnictw  rządzących pow zięła uchwałę, 
mocą której oddaje się 70 parow ozów  szero
kotorowych, typu rosyjskiego, do przeróbki i 
napraw y wiedeńskiej fabryce „Lofag". U- 
chw ała mniej więcej opiewa, że chociaż ko 
misja stoi na stanowisku podkomisji, k tó ra  
zbadała stan  rzeczy na miejscu, w  dyrekcji 
radom skief i zaopinjowała, że należy paro
wozy przerobić i napraw ić w  kraju, a  nie wy- 

j syłać do W iednia, jednakże ze względu na 
fo, że już umowa została zaw arta  i t. d., od
daje się parow ozy do W iednia. Dygnitarze 
ministerjalni zrobili, co chcieli, w brew  jedno
głośnej opinji komisji sejmowej, w brew  opinji 
społeczeństw a, w brew  interesow i skarbu 
Państw a, k tóry  kilkanaście razy więcej bę
dzie m usiał zapłacić w  W iedniu, niż w  w ar
sztatach dyrekcji radomskiej, za transport, 
k tóry  w edług obliczeń ministerjum kolei w 
czerw cu wynosił 4b5 m iljarda m arek pol
skich, a teraz wyniesie tyle razy więcej, ile 
razy podniósł się w  cenie dolar; nic nie po
mogło, żadne argumenty, k tó re  tow. P ław - 
ski w ściśle rzeczowem przem ówieniu poda
wał, wskazując, pomimo całego szeregu argu
m entów  technicznych, na fakt, że „Lofag" nie 
daje żadnej gwarancji ,że wykończy napraw ę 
parowozów, gdyż sam przedstaw iciel mini- 
sterjuro oświadczył, te  „Lofag" widzi jedyny 
ratunek -w tym obstalunku, bo nic ma roboty 
i f.żbryka zmuszona jest zam knąć się, że p o 
selstw o austrjackie w płynęło na to, żeby ,,^o- 
fag" obniżył w arunki (po interwencji Sejmu) 
i zaw arł nową, korzystniejszą dla Polski u- 
mowę.

Że austriackie poselstw o dba o A ustrję, 
to nic w  tern dziwnego, ale że Polski rząd 
nie dba o polskich robotników , którzy  będą 
pozbawieni pracy, to należy podkreślić z na
ciskiem.

P. pos. K apeliński (Wyzw.) między in ic- 
mi wspomniał, że oddanie parowozów „Lo- 
fagowi" tak  jest sprzeczne z interesam i Pań

stwa, te  szeroko mówi się o zainteresow aniu 
osobistem  pewnych ministerialnych dygnita
rzy w tem, żeby obstalunek był oddany „Lo- 
fagowi".

Charakterystyeznem  było zachowanie się 
posłów  stronnictw  rządzących: p. Kosydar-
ski (Piast), referent, zmienił swój pierw otny 
pogląd i był za oddaniem parowozów do W ie
dnia; jako jeden z głównych argumentów- był 
ten, że „Lofag" wykonywa obsitalunek o 50% 
„taniej , niż fabryki parow-ozów w  kraju i 
przytoczył na poparcie swej tezy  parę  ofert 
krajowych fabryk, złożonych do ministerjum 
kolei. P. poseł K osydarski wskazał, że firmy 
polskie chcą w ykorzystać sytuację i b rak  
konkurencji i wymagają przyjęcia znacznie 
cięższych warunków , niż „Lofag". P rzedsta
wiciele ministerjum podtrzym ywali tę  tezę w 
całej rozciągłości. Bez żadnych zastrzeżeń, z 
entuzjazmem niemal, popierali oddanie paro
wozów „Lofagowi” posłowie Ostrowski 
(Piast) i Paczkow ski (Ch. D.). Ale resz ta  by
ła b. krytycznie usposobiona. Bardzo rzeczo
we argum enty przeciw ko oddaw aniu paro
wozów przytoczył poseł Hryckiew icz (Ch.N.); 
poseł Gierlicz (Zw. Lud. Nar.) w skazyw ał na 
konieczność przeprow adzenia śledztw a i usu
nięcia tych urzędników, którzy  doprowadzili 
do podpisania umowy z „Lofagiem". Również 
na tem  stanow isku s ta ł poseł Sołtyk (Zw. 
Lud. Nar.), ale głosowali w brew  wszystkim 
własnym argumentom za oddaniem  parow o
zów do W iednia; tak  widać każe rząd i par- 
tja, której rząd jest wyrazicielem. Tow. Pław- 
ski i poseł Kapeliński zgłosili wniosek mniej
szości.

KOM ISJA SPRAW  ZAGRANICZNYCH.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji pos. 

Dymowski (Ch. D.) referow ał konwencję han
dlową polsko - jugosłowiańską, p. Kosmowska 
konwencję m iędzynarodową w  spraw ie han
dlu kobietam i. /

Kronika polityczna.
PRZEMÓWIENIE P. WITOSA.

We czwartek, dn- 8 b. tn. o godz. 5-ej po poŁ 
zebrała się Rada Ministrów. Po otwarciu obrad 
p. Prezes Rady Ministrów Wito* wygłosił nastę
pujące przemówienie: „W dniu 6-ym listopada b. 
r. stał się Kraków widownią ubolewania godnych 
wypadków. Dwóch oficerów i kilkunastu żołnie
rzy zginęło tragiczną śmiercią, spełniając swój cię

żki obowiązek obrony porządku i praworządności 
Kilku oficerów i kilkudziesięciu' żołnierzy zostało 
też ciężej lub lżej rannych, stojąc na wyznaczonym 
posterunku.

Ta ciężka strata, budząca głęboki żal w społe
czeństwie i Rządzie, jest nad wyraz jeszcze bole
śniejsza także i z tego .powodu, iż została zadana 
ręką własnych współobywateli, którzy się dali u- 
żyć do tych zbrodniczych czynów. Imieniem Rzą
du wyrażam naszej, tak dotkniętej armji, nieszczę
śliwym rodzinom zabitych i rannych oficerów i żoł
nierzy, najgłębsze współczucie. Na znak żałoby 
zamykam posiedzenie". Przemówienia powyższego 
wysłuchali pp, ministrowie stojąc.

Jest rzeczą bardzo znamienną, że p. Witos me 
wyraża współczucia wszystkim ofiarom krwawych 
wypadków, w szczególności nic nie wspomina o o- 
fiarach borysławskich, A przecież r robotnicy pa
dli z rąk własnych współobywateli!

MiIN. SZEPTYCKI U PREZYDENTA.
(P. A. T.). P, Prezydent Rzeczypospolitej prry- 

jął we czwartek po południu ministra spraw wni
oskowych, gen. broni S. Szeptyckiego, który przed

łożył p. Prezydentowi krótkie sprawozdanie z 
wtorkowych, krwawych wypadków krakowskich. 
P. Prezydent Rzeczypospolitej upoważnił p. mini
stra spraw wojskowych gen. broni Szeptyckiego 
do reprezentowania p. Prezydenta Rzplłtej w po
grzebie, który się odbędfctie w Krakowie w dniu 
9-ym listopada b. r. poległych oficerów i żołnie
rzy i do złożenia wieńca na trumnach poległych 
imieniem p. Prezydenta iRrplitej.

W YSTĄPIENIE Z „PIASTA".
Szanowny Panie Redaktorze!
Otrzymaliśmy list następujący:
W obec zamieszczenia w  swoim czasfłe w  

Jego  poczytnym  organie informacji o wybra
niu mnie do Rady Naczelnej Polskiego Stron
nictw a Ludowego (Piast), niniejszem upra
szam o podanie do wiadomości, t e  mandat do 
Rady Naczelnej P. S. L. złożyłem i  z grona 
członków  tego stronnictw a ustąpiłem .

Racz przyjąć Szanowny Panie Redakto
rze w yrazy szacunku i pow ażania

Stefan Brzeziński.
ANGIELSKI ATTACHE MARYNARKI 

W  WARSZAWIE.
Nowo mi an owan y attachć marynarki p try  po

selstwie angielskiem w Warszawie, komandor E- 
dward . OD. Dick, przedstawił się dzisiaj p- '  
strowi spraw zagranicznych.

T E L E G R A M Y .
Przewrót w Bawarji.

P ro k la m o w a n ie  p z a d u  L u d e n d o i 'f fa ,  Hit*
flei»a i L e s s o w a .

Monachjum, 8 listopada. (PAT.). Dziś o 
godz. 8.40 przed browar mieszczański, gdzie 
na zgromadzeniu przemawiał komisarz rządo
wy Kahr, przybyło 8 samochodów ciężarowych 
z uzbrojonymi narodowymi socjalistami, któ
rzy obsadzili wszystkie wejścia swymi poste
runkami i zamknęli nlicę. O godz. 10.15, gdy 
Kahr ukończył mowę, Hittler na czele 600 u- 
zbrojonych ludzi wkroczył na salę, proklamo
wał usunięcie obecnego rządu bawarskiego, o- 
raz ogłosił nowy rząd, składający się z b. 
prezydenta Policji Pohnera, jako naczelnika 
państwa, generała Ludendorffa, jako naczel
nego komendanta krajowego, gen. Lossowa, 
jako ministra obrony krajowej, Hittlera, jako 
kierownika politycznego i szefa policji Seise- 
ra, jako ministra policji. Gmach browaru mie
szczańskiego jest w  dalszym ciągu otoczony 
oddziałami hittlerowskiemi. Obecnie oddziały 
związków Oberland i Reichsflagge wkraczają 
do miasta i obsadzają różne jego punkty. Sta
nowisko Reichswehry nie jest jeszcze wiado
me, Jak słychać Reichswehra brata się z od
działami hittlerowskiemi.

BOJÓWKI PRAWICOWE ŻĄDAJĄ MARSZU 
NA BERLIN.

Monachjum. 8 listopada. (PAT.). Związki 
prawicowe, zebrane w północnej Bawarji, 
wystosowały do generalnego komisarza Kahra 
telegram, w którym domagają się, aby dał 
rozkaz pochodu na Berlin.

STRESEMANN TRACI GRUNT POD 
NOGAMI.

Berlin, 8 listopada. (PAT.). W  kołach 
parlamentarnych obiega pogłoska, iż przy
wódca nacjonalistów Hergt miał oświadczyć 
otwarcie Stresemannowi, że Reichswehra żą
da utworzenia gabinetu nacjonalistycznego, i 
że o  ile  w najbliższym czasie Stresemann nie 
ustąpi dobrowolnie, wówczas armja usunie go 
siłą. Zdaniem „Vorwartsu" Stresemann traci 
z każdym dniem wpływ na terenie swojej 
własnej partji. Jako następcę jego wymieniają 
posła partii ludowej Heinzego oraz Scholtza,

Naczelna rada bawarskiej partji lądowej w y
słała do organów swojej partji telegram, o* 
ś wiać czający, iż o współudziale partji w rzą
dzie Stresemanna nie może być mowy. Prezy- 
djum komitetu organizacyjnego związku agra- 
rjuszy niemieckich wypowiedziało się również 
przeciwko gabinetowi Stresemanna. W dal
szym ciągu zaznacza „Vorwarts", iż general 
Los sow w rozmowie z jednym z członków 
parlamentu oświadczył, że jest rzeczą konie
czną, by rząd Kahra rozszerzył swoją władzą 
na od e Niemcy. Rząd prawicowy z chwilą 
dojścia do władzy — oświadczył dalej Loe* 
sow — wypowie Francji wojnę, a wówczas 
cały świat pośpieszy Niemcom z pomocą.

Dalej donoszą, iż w łonie partji centrowej 
daje się zauważyć stanowczy zwrot na prawo.

WEIMAR ZAJĘTY PRZEZ RE1CH5- 
WEHRĘ.

Weimar, 8 listopada. — (P. A, T.). 
Wolff. Dziś przed południem wojska 
Reichswehry bez walki wkroczyły do mia-
stćŁ,

Weimar, 8 listopada. (PAT), Oddała'- 
ły Reichswehry wszystkich rodzajów bro
ni, które wkroczyły dio miasta, zajęły bu
dynki wojskowe, pocztę i gmachy włada 
centralnych. Jeden z oficerów udał się do 
prezydenta rządu turyngijskiego i oświad
czył mu, że Reichswehra otacza Weimar 
kordonem w tym eelu, aby przeszkodzić 
wejściu na terytorjum Turyngji elementów
niepożądanych.

VOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU 
SASKIEGO.

Drezno, 8 listopada. — (P. A, TJ* 
Rząd otrzymał w sejmie votum zaufani* 
głosami socjal - demokratów i demokrató^ 
prąęciw nacjonalistom, niemieckiej partj* 
ludowej i komunistom.

1 .
Paryż, 8 listopada. — (P. A. T.). Bok

ser Bomero Roias (Ciuli) pokonał k n o c k a i f "  
tem w drugim roundzie algierczyka Bluer0, 
Ten ostatni, w przystępie szału, spowoduj 
wanego zazdrością, zabił 2 kobiety i rand^



S p i * a w a  o d s x l c o d o w a s i i
URZĘDOWY KOMUNIKAT ANGIEL

SKI.
Londyn, 8 listopada. — (P. A. T .). An

gielska oficjalna radjcstacja w Lealfield o- 
głasza następujący komunikat prasowy: 
Sprawa powołania międzynarodowej komi
sji rzeczoznawców z udziałem przedstawi
cieli rządu St. Zjednoczonych, od czasu 
wręczenia odpowiedzi francuskiej w Lon
dynie nie posunęła się naprzód. St. Zje
dnoczone, Anglja, Belg ja i Włochy pozo
stają nadal przy swym pierwotnym punkcie 
widzenia na tę sprawę. Stanowisko Francji 
— głosi komunikat angielski — pozwala 
niestety żywić obawę, iż cala Europa wcią
gnięta1 zostanie w chaos ekonomiczny.

INSTRUKCJA POINCAREGO DLA 
JUSSERANDA.

Waszyngton, 8 listopada. (PAT). Am
basador francuski Jusseramd otrzymał od

Poiocarego dłuższą depeszę, zawierającą 
dodatkowe instrukcje w sprawie projektu 
zwołania komisji rzeczoznawców.

Paryż, 8 listopada. (PAT). „Temips 
donosi, że Poincare w depeszy swej, wy
słanej do ambasadora Jusseranda, zazna
cza, że do czasu unormowania się sytuacji 
w Niemczech może być ustalona jedynie 
ich teraźniejsza zdolność płatnicza. Co się 
tyczy spłat reparacyjnyoh, to, zgodnie z 
traktatem, odpowiednie zmiaray mogą być 
wprowadzane jedynie za jednomyślną zgo
dą członków komisji odszkodowań. Rze
czoznawcy — brzmią dalej instrukcje —— 
będą mogli oszacować bogactwa zagłębia 
Ruhry, lecz w żadnym razie nie będą mo
gli .podnosić sprawy legalności okupacji, 
działalności władz okupacyjnych, ani też 
lokalnych układów, toczących się lub za
wartych na ter enie okupowanym.

H  H adreuji.
OGŁOSZENIE REPUBLIKI PALATYNATU.

Landau, 8 listopada. (PAT.). —Republika 
Palatynatu zestala ogłoszona tej nocy w Lan- 
dan, w Neustadt i Lautersecken. Atak nacjo
nalistów w Kaiserslautern został odparty 
przez separatystów.

Landau, 8 listopada. (PAT.). — Kilkuset 
separatystów wkroczyło dziś rano do miasta. 
Część ich obsadziła ratusz, druga część urząd 
skarbowy i bank Rzeszy.

Neustadt, 8 listopada. —■* (P. A. T.).
( P a l a t y n a t ) . Separatyści zajęli dziś ratusz, 
pocztę, magistrat i urząd skarbowy. Zarząd 
miasta pełni dalej swoje czynności.
BELGIJSKIE WŁADZE WOBEC SEPA

RATYSTÓW.
Bruksela, 8 listopada. — (P. A. T.). 

Zaprzeczają tu, jakoby władze belgijskie 
zarządziły wycofanie się separatystów ze 
strefy belgijskiej.

W yk rycia  s p is k u  na  W ęgraeech
Budapeszt, 8 listopada. (PAT.). Policja a- 

resztowała tu deputowanego ze skrajnej pra
wicy Ulajna, który zamierzał udać się do Ba
war ji, redaktora czasopisma „America", inż. 
Tytusa Bobula, oraz dr. Szemerę, byłego re
daktora pisma nacjonalistycznego.
KONTAKT SPISKOWCÓW Z AUSTRIAC
KIMI I BAWARSKIMI NACJONALISTAMI.

Budapeszt, 8 listopada. (PAT.). Wczoraj 
wieczorem zakończyło się śledztwo policyjne 
w sprawie Ulajna. Stwierdzono, że Ulajn zor

ganizował szeroko rozgałęziony spisek, w ce
lu wywołania przewrotu na Węgrzech i za
garnięcia władzy. Zawarł on odpowiednią u- 
mowę z Kittlerem i austrjackim związkiem 
t. zw. krzyżowców (Hackenkreuzlerów). Poli
cja znajduje się w posiadaniu planu zamachu 
stanu, opracowanego w najdrobniejszych 
szczegółach. Zamach miał być wykonany rów
nocześnie w Monachjum, Wiedniu i Budapesz
cie. Przewidywane są dalsze aresztowania.

IjE

I N I C J A T Y W A  L I G I  N A R O D Ó W .
Genewa, 8 listopada. (PAT)- Sekretar- 

jaft Ligi Narodów wysłał zaproszenie na 
konferencję w sprawie rozbrojenia mor
skiego, mającą się odbyć w Genewie 21-go 
stycznia 1924 r., do następujących państw, 
które nie podpisały układu waszyngtońskie
go: do Chili, Argentyny, Danji, Gracji,
N orw egii Holandji, Rosji i Turcji. Konfe
rencja ta ma na celu spowodowanie ogra
niczenia zbrojeń morskich w myśl rezolu
cji konferencji waszyngtońskiej. Liga Na
rodów proponuje, aby przedstawiciele wy
żej wymienionych państw w porozumieniu 
Z komisją, wyłonioną z pośród przedstawi
cieli państw, które podpisały układ wa
szyngtoński, wypracowali tekst konwencji 
w sprawie ograniczenia zbrojeń morskich.

Warszawski O. K. R. wzywa wszystkich 
towarzyszów i sympatyków P. P. S., związki 
Zawodowe, fabryki i zakłady do składania o- 
łiar na odbudowę zniszczonego przez bombę 
faszystowską lokalu Warsz. O. K. R. w Al. 
Jerozolimskich 6. Koszta odbudowy dosięgną 
setek miijonów marek. Składki należy kiero
wać do Administracji „Robotnika" i sekreta
riatu O. K. R.

Warsz. O. K. R.

O składki na rzecz ofiar zamachu 
w O. K. R.

Ofiarą zbrodniczego zamachu na lokal 
Okręgowego Komitetu Robotniczego padł 
dozorca domu, człowiek obcy nam polity
czni, Jan Trzpieł. Pozostawił on żonę i 
5-ro drobnych dzieci. -Warszawski Okr. 
Kom. Rob. wzywa proletariat Warszawy do 
Wpłacania składek na rzecz pozostałej ro
dziny do administracji „Robotnika",

Z Rady Miejskiej
Po odczytaniu przez Prezydjum kilku komuni

katów Magistratu, w sprawach mniejszej wagi, 
Przewodniczący prezes Baliński wezwał Radę M. 

uczczenia żołnierzy, a zwłaszcza oficerów, któ. 
w wypadkach krakowskich polegli „w obronie 

^iczyzny" z rąk „burzycieli ładu i porządku". Za- 
Proponował przytem mówca wysłania na pogrzeb 
'klogacji, która nra złożyć wicrncc w imieniu m. 

Warszawy.
Raida M. przychylnie odniosła się do wnioskuj 

Prezesa i pamięć poległych uczcili wszyscy obecni 
sali radni, tak z prawicy, jak -i lewicy radziec- 

ei- Gdy wszakże r. tow. Maimczar poprosił o 
chcąc zaprotestować przeciwko niektórym u- 

*bponi przemówienia r. Balińskiego, przewodni- 
c*%cy ze stronniczością, jaka go stale cechuje, gło- 
**11 r. MaimczaTOwii nie udzielił u zarządził 5-minu- 
t̂tvv'ą przerwę.

Postępowanie prezesa nie mogło nie wywołać

oburzenia na ławach lewicy, tern więcej, że nie. 
którzy radni prawicowi rzucili pod adresem socja
listów stek nieparlamentarnych wyrazów.

Po przerwie głos zabrał r. tow. Szpotański, 
który w mocmero przemówieniu sprostował fałsze 
pTajwky, i  wyrażając żal z powodu tragicznych 
wypadków krakowskich, w ostrych słowach napięt
nował tych, którzy swem bazmyślnem, antikomsty- 
tucyjnem i przeciwnem prawu postępowaniem do
prowadzili do -wojny domowej, powodując, że chłop 
i robotnik w mundurze walczył z  robotnikiem nieć 
umundurowanym, upominającym się o swe najistot
niejsze prawa do życia. Mówca nie wzywa radnych 
prawicy do składania hołdu poległym robotnikom, 
robotnikom, którzy są stale przedmiotem ich wy
zysku, ale w imieniu robotniczej Warszawy wnosi 
okrzyk: Cześć poległym prolełairjuiszom!

W im oraniu klubu radnych P. P. S. tow. Szpo
tański zgłosił następujący wniosek nagły:

Ostatnie tragiczne wypadki w Krakowie i Bo
rysławiu wstrząsnęły do głębi całesn społeczeń
stwem polskśem.

W Krakowie spokojnie zbierające się rzesze 
robotnicze zostały zaelakoWane przez policję, a  na
stępnie i wojsko, które użyło karabinów maszyno
wych i aut pancernych.

Bezprzykładne zarządzenia władz zmusiły ro
botników do obrony własnego życia, powodując 
formalną bitwę, rezultatem której była tragiczna 
śmierć około 30 osób i kilkuset rannych.

Krwawi3 masakra spokojnego pochodu robotni
czego w Borysławiu eopowiodoWała śmierć 3 osób 
i kilkunastu rannych.

Niżej podpisani, uważając, że obowiązkiem re 
prezentacji stolicy jest odpowiednio zareagojwać na 
wyżej przytoczone wypadki, wjnoszę, by Rada M. 
uchwalić raczyła:

1) Rada Miejska wyraża swe oburzenie z po
wodu postępowania władz w Krakowie i Borysła
wiu, które spowodowały krwawe zajścia w  tych 
miastach i składa hołd oiiariom wypadków.

2) Rada M. postanawia wyasygnować 500 mii
jonów mk. na rzecz rodzin po poległych.

Dalszą część posiedzenia wypełniły dyskusja 
i głosowanie nad wnioskiem o dodatku wyrównaw
czym do podatku mieszkaniowego, oraz dyskusja 
w sprawie drożyzny.

Szczegóły dyskusji z powodu spóźnionej pory 
podamy w następnym numerze.

*
Stanisława z Romańskich

P A R A D Z I Ń S K A
p o  k r ó tk ic h  l e c z  c ię ż k ic h  c ia r p ie n ia c h  o p a tr z o n a  Ś w . S a k r a m e n ta m i  

z a s n ę ła  w  B o g u  d n . 5 L is to p a d a  1923 r. p r z e z y w s z y  la t  22 .
Pogrążeni w głębokim ża lu : mąż, rodzice, bracia i bratowa zapraszają krew

nych. przyjaciół i znajomych na nabożeństwo żałobne, odbyć się m ające w kościele 
Św. Krzyża w piątek 9 b. m. o godz, 10 rano oraz na wyprowadzenie zwłok na cm en
tarz Bródnowski.

WKRÓTCE WYJDZIE Z DRUKU

I) lin IP i
NA ROK 1924.

Kalendarz, objętości 12 arkuszów (około 
200 str.) zawierać będzie artykuły tow. sen. 
Limanowskiego, Posnera, Siedleckiego, pos. 
Niedziałkowskiego, Hołówki, pos. Piotrow
skiego, Sokołowskiego i w. innych, poezje Ma- 
rji Przedborskiej, Z. Wojnarowskiej, Ka?.. 
And. Jaworskiego, utwory St. A. Radka, Ro
mana Boskiego i w. in. autorów polskich i cu
dzoziemskich.

Zamawiać można w księgarni Robotni
czej. Warszawa, ul. Wspólna nr. 17,

Z pow odu b ra k u  m iejsca sp raw ozdan ie  z 
p ro cesu  S tefan a  H ord liczk i odk ład am y  d o  nu 
m eru  ju trzejszego.

ra.r*- * < 1 r*~n-* * -* -* w 0

Ruch robotniczy
Z żyda parSp

D zieln ica N ow e B ródno.
W lokalu dzielnicy, Syrokomli 22, we 

wtorki o godz. 5 po poł. tow. S. Kowalew 
wygłosi następujące odczyty: 13. XI. Socja
lizm naukowy. 20. XI. Socjalizm a komunizm. 
27. XI. Historja Socjalizmu w Polsce. 4. XII. 
Społeczna polityka Socjalizmu.

Dzielnica Grochowska.
W  lokalu dzielnicy, Kobielska 15, tcw. 

Kowalew w piątki, dn. 9, 16, 23, 30 b. m. wy
głosi kolejno odczyty na te same tematy, co 
na Nowem Bródnie.

W piątek dn. 9 b. m.
Dzielnica Powiśle o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 

Solec 68, odibędzie -się odczyt tow. Hołówki n. -t 
„Socjalizm a  kwest ja narodowościowa ,

Dzielnica Grochowska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się odczyt tow. 
Kowalewa u. t. „Socjalizm naukowy".

Dzielnica Czerniakowska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Czerniakowska 193, odbędzie się ogólne 
zebranie członków i sympatyków dzielnicy.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon
ków dzielnicy.

Kolejowa Organizacja P. P. S. -o godz. 6 w lo
kalu O. K . R-, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Gazowników P. P. S. o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Wola-Czyste, Wolska 44, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica Powązki — o godz. 7 wiecz. w lo
kalu, Okopowa 30, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego, oraz o godz. 7 w, ogólne 
zebranie członków dzielnicy. Sprawy b. ważne.

Ruch zawodowy
P osiedzen ie  C en tra ln e j Kom isji Zw. Zaw.

W dniu 9 b. m . w piątek o godz. 10 ra
no w lokalu Komisji Centralnej odbędzie 
się posiedzenie Komisji Centralnej Związ
ków Zawodowych.

Wszyscy obecni w Warszawie człon
kowie Komisji proszeni są o niezawodne 
przybycie na posiedzenie.
Bezrobocie w przemyśle kapełusznkzym w  Łodzi.

Od dłuższego czasu unieruchomione są  fabryki 
kapeluszy w Łodzi Przemysłowcy tłomaczą się 
brakiem rynków zbytu.

Strajk pońcaoszników i try kociarzy w  Łodzi.
W Łodzi trwa strajk pończoszników i tryko- 

ciarzy, którzy domagają się 174%! podwyżki.

Zatarg wtśród szewców.
Na tle niewypłacenia przez właścicieli warsz

tatów szewekidh pracownikom swoim przyznane
go przez komisję statystyczną dodatku drożyźnia- 
nego 67%i powstał zatarg, mogący zakończyć się 
strajkiem śzówekim. (Należy zaznaczyć, że szewcy 
przed kilku dniami w znacznym procencie .podnie
śli cennik obuwia. (v.).

Otwarcie Klubu Pracowników Gazowni.
W niedzielę, dn. 11 b. m. o godz, 6 po poł. w 

i lokalu) Kasyna (Ludna 10) odbędzie się otwarcie 
sezonu 1923 — 24 Klubu Związku Zaw. Prac. G a
zowni. Program przewiduje: słowo wstępne, je
dnoaktówkę p. t. „Wesoły karawaniarz , słowo 
wstępne, część koncertową oraz popisy chóru, or
kiestry gazowniczej.

Ze Zw. Zaw. pracowników bankowych i ubez
pieczeniowych. Nadzwyczajne Walne Zgromadze
nie członków Związfku Zaw. prac. bankowych i 
ubezpieczeniowych Riplitej Polskiej, Oddziału 
Warsz. odbędzie się w dn. 9 b. ffl. (piątek) o godz 
6-ej wiecz. w sali Towarzystwa Higienicznego przy 
ul. Karowej 'Nr. 31.

Ruch kult.-ośwlatowy.
Wykłady T. U. R.

W piątek, dn. 9 b , m. o godz. 8 wiecz. rozpo
cznie się cykli wykładów T. U. R, w Związku Zaw. 
Prac. Drukarskich, Bednarska 24. Pierwiszy wykład 
o „Romantyzmie" wygłosi ob. Kacieka.

Wydział okręgowy Młodzieży T. U. R.
W niedzielę, 11 b. m., odbędzie się wycieczka 

do „Zachęty". Zbiórka o 9 m. 30 na placu Saskim 
przed pomnikiem ks, Poniatowskiego.

W czwartek, dn. 8 b. m. o godz, 7-30 wiecz. 
Wolska 44, odbędzie się drugi wykład tow. Serej- 
skiego z cyklu „Wielka Rewolucja Francuska".

KOMUNIKAT.

. IHau t a n i  m. Warszawy.
Nowoobrany autonomiczny Zarząd! Kasy ukon

stytuował się na jednem z ostatnich posiedzeń, po
wołując na prezesa Kasy ławnika Magistratu stał. 
m. Warszawy, p, Kazimierza KORALEWSKIEGO, 
na zastępcę dyrektora Ake. Taw. „Parowóz" prof. 
Zygmunta SOGHACKIEGO. Na trzeciego człon
ka prezydijum wybrano sekretarza zjednoczonego 
przemysłu graficznego p. Tadeusza RUDNICKIE
GO.

Nowy Zarząd przejął majątek Kasy od do
tychczasowego komisarza rządowego i  twórcy W ar
szawskiej Kasy p. Hilarego SELLA, któremu na o- 
statniem posiedzeniu powierzył jednomyślną u- 
chwałą stanowisko naczelnego dyrektora Kasy.

Z ważniejszych uchwał powziętych przez nowy 
Zarząd podnieść należy projekt opracowany przez 
byłego komisarza Kasy podniesienia ubezpieczenia 
do 45 miijonów miesięcznie, zarządzenie by samo- 
obliczające firmy przedkładały Kasie odpisy list 
płacy w ciągu pięciu dni po każdej uskutecznionej 
wpłacie, co zniewoli pracodawców do szybszego 
wpłacania należnych slctadck i uchroni Kosę od 
znacznych strat z powodu dewaluacji marla.

Postanowiono również zwrócić się do P. K. O.
0 udzielenie znaczniejszego kredytu na cele inwe
stycyjne i na pokrycie chwilowego niedoboru.

Zgodnie z wnioskami komisji ogólnej ustalono 
płaoe urzędników Kasy według poborów urzędni
ków państwowych, przyznając pracownikom Kasy 
jednolity 20% dodatek komunalny. Zatwierdzono 
również dotychczasowe dodatki rodzinne, a  nadto 
przyznano poszczególnym kierownikom wydziałów
1 biur dodatek funkcyjny. W końcu postanowiono 
do czasu utworzenia specjalnego funduszu stypen
dialnego — pokrywać całkowicie koszta wpisów 
szkolnych za dzieci pracowników Kasy, kształcą
ce się w szkołach prywatnych.

Plenarne posiedzenie Rady Kasy odbędzie się 
dnia 23 listopada r. b.

Kasa Chorych liczyła z końcem wrześni* r. b. 
185810 członków oraz 225965 członków ich rodzin. 
W październiku miało zatem 411775 osób prawo 
do świadczeń Kasy. We wrześniu udzielono 140977 
porad lekarskich.

Preliminarz dochodów i rozchodów a a  miesiąc 
listopad przekracza kwotę 70 mil jardów,

A. K,

OKRYCIA z a m s z o w e
i f u t r z a n e

PLUSZOWE
WELOUitOWE Q IIK M IPKASTQROWE O UftlM łC

KOSTJUMY BLUZKI
Najtaniej bo prywatnie
H o ż a  5 4  m . 2 .

B R . U N K I E W I C Z
Filja: KRCJCZR 30

NA RATY
i  z a  g o t ó w k ę

n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
wykwintne C k r y c ia  d a m s k ie ,  k o s tju m y , pul* 

ta  p lu s z o w e  oraz u b io r y  m ę s k ie
Nowolipie 30, dl. 8, front II piętro.

HfJZIIffij
S t Mroczkowski 
ul. ORDYNACKA. 

Dziś: 8 m. 15 w.

3_ci sezonum „Złota Sarja“
wielkich atrakcji nowośęl.

S z tu k a !  H um or! Ś m iech !
menanmmamuaBMBmmtmBanamtssmMiMiMgammBsnsaHmmm

K raj: orśrkowj, wasilinoaj
Lanolinow y, Philoderm ina  

od p iegów
z przyjemnymi i wykwintnymi zapacham i, wybie

lają i udełlkatniają skórę

WYRÓB APTEKI 
M . M A L I N O W S K I E G O
w  W a r s z a w ie ,  N o w y -Ś w ia t  3L
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Życie gospodarcze.
Termin wymiaay złotych bonów serji B.

Wszyscy posiadający bony złote serji I B mo
gą zamieniać bony te na bony serji I C do dnia 10 
listopada w łącaiie. Po tym terminie mogą otrzy
mać równoważnik w markach polskich po  kursie 
212.500 rnkp. przyznanym dla serji I B, niezależnie 
łtiż  od nowego 'karsu dla bonów ■serji C# który b ę 
dzie po  Ikrtopada ogłoszony.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary Sł. Zjedn, 1 730.000 
Franki francuskie 100.750 
Belgja 88.300 
Berlin 0.00001 
Londyn 7.800.000 
Praga 50. ' 50 
Szwajcarja 313.000 
W iedeń 24.70 
Włochy 77 500

KRONIKA.
STAN POGODY.

(wcałag danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 12.5°. najniższa 5.0°; w Zakopanem 
wiatr halny, tamperałura rano 10°, najniższa 8°, 
chmurno.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: przeważnie pochmurno i mglisto, miej
scami deszcz, słabe wiatry lokalne.

Rozporządzenie Komisarza Rządu. Komisarjat 
rządu na m. st. Warszawę podaje do wiadomości 
następujące obwieszczenie: „Na mocy art. 8 roz
porządzenia wykonawczego Rady Ministrów z dn, 
13 listopada 1919 r. i art. 1 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 23 lutego 1920 r. odwołuję swoje 
rozporządzenie z dnia 4 listopada .1923 r. w spra
wie zakazu sprzedaży i podawania oraz spożycia 
napojów alkoholowych w miejscach publicznych.

Komisarz rządu nu m st. Warszawę
I—) Jarmołowicz".

Waloryzacja wpisów szkolnych. Ustalony ra
chunek wpisów szkolnych w zakładach naukowych 
prywatnych w złotych polskich został przez wła
ścicieli tych szkół zaniechany z powodu wysokie
go kursu złotego. Wobec tego komisja nauczy
cielska norm uchwaliła przejść na obliczenie 
wpisów w markach poi. z jednoczosncm ustano
wieniem waloryzacji tych opłat W prowadzona 
waloryzacja polega na tern, że wysokość wpisu 
obowiązywać będzie tylko w ciągu pierwszych 
1,5 dni każdego kwartału; wpisy wpłacone po u- 
pływie 15 dni kwartału będą aut om a tycznie pod
wyższane, zgodnie z wysokością wskaźnika dro- 
zyźnianego, '.ustalonego przez komisję statystycz
ną; w ten sposób będą także zabezpieczane od 
spadku dodatki do v.pisov. . zasadniczych; jeśli ko
misja norm wyznaczy je w ciągu kwartału.

Nowe kary za zwłokę w opłacie podatków i 
opłat miejskich podniósł Magistrat do 5%  dzien
nie. Kasy pobierać będą od dnia następnego — 
po upływie fermmu płatności (1.),

Zjazd P. O. W. W dniu 10 i 11 b. m odbę
dzie się w Warszawie w sali Stow. Handlowców, 
Sienna 16, drugi Zjazd Delegatów P. O. W. z ca - 
łój Polski.

G g. 11 im 30 w sali Muzeum Przepv. i ;RoL, Krak. 
Przedm. 66, odbędzie się uroczysta akadiemja urzą
dzana przez P. O. W, i Zw. Legionistów. Prze
mawiać będą: Artur Śliwiński, o historji walki o
niepodległość w dobie ostatniej; Jędrzej Mora- 
czewski o momencie politycznym w listopadzie 
1918 r,; Bogusław Miedziński, Szef Sztabu b Pol
skiej Organizacji Wojskowej o rozbrojeniu oku
pantów. Częścią artystyczną pokieruje Aleksan
der Zelwerowicz. Zakończenie wypowie Andrzej 
Strug.

n a  R A T Y na warunkach 
najdogodniejszych

, tylne drzwi od strony bramy skradziono dwa pak 
! ta, marynarkę oraz większą ilość lusterek stoją

cych, na ogólna, sumę 100 miljonów mk

OKRYCIA 
DAMSKIE 

Ubiory Męskie
jesienne i zimowe

Wykonane we własnych pracowniach, tak jak na zamówie
nie według najnowszych modeli paryskich, poleca

D. BORODOWSKI
D ł u g a  4HL. W a r s z a w a .  D ł u g a  4 7 ,

ró g  Bielańskiej, I*® p ię tro , fr o n t, t e l .  5»73.
FIRMA EGZYSTUJE OD I90O R.

UWACAa Dla Kooperatyw i pp. Pracowników specialise
dogodne w a r u n k i .

O godz, 11 w sali Stow. Handlowców, Sienna 
16, odbędzie się wiec ną temat „Doba obecna w 
świetle ideału niepodległości". Następnie z wiecu 
i akademii odbędzie się pochód pod pomniii Mic
kiewicza i złożenie wieńca. Przemówi poseł Bar- 
licki

„Pani" — Akatlemikoom. W sobotę, 10 b. ra,,
o godz, 5 po poł. odbędzie się Raut artystyczno- 
literacki pod powyższym tytułem, organizowany 
przez Redakcję .fa n i"  na rzecz „Tygodnia A ka
demika". W ozęści literackiej raiutu odczytane 
będą utwory: Boy*a, Ejsmonda, Iwaszkiewicza, 
Kles,zczyńskiego, W pokazie mód1 wezmą udział 
pierwszorzędne firmy warszawskie.

Zabafwa taneczna n,a Zamku królewskim. Ko
mitet Opieki nad oświatą w szpitalach wojsko
wych przy Oddziale W arszawskim Polskiego Czer
wonego Krzyża, przypomina swym członk-om i 
sympatykom, ż-e zapowiedziana zabawa taneczna 
na Zamku Królewskim, odbędzie się dnia 10 b. m. 
w sobotę. Początek o godz. 9-ej wiecz. Pozo
stałe bilety w cenie 200.000 i 100.000 mk. są do 
nabycia' w biurze Oddziału W arszawskiego P  C. K. 
Mazowiecka 9, tel. 214-12.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Dwa odczyty Wacława Sieroszewskiego. W.
Sieroszewski wygłosi w poniedziałek i czwartek, 
dn. 12 i 15 b. m, w sali Tow. Higienicznego (Ka
rowa 31) dwa odczyty p. t. „Japonja", oraz „Du
sza Wschodu i Zachodu". Początek o godz. 7.30 
Dochód z odczytów przeznaczony na rzecz Warsz. 
Koła Harcerskiego i Stow. Harcerskiego Stud. Un. 
Warsz. Bilety do nabycia w księgarniach: G ebe
thnera i Wolffa (Sienkiewicza 9), Wojnara (Mar
szałkowska 87), Wendiego (Krak.-Przedm. 91), oraz 
w dniu odczytu w kasie przy wejściu od godz, 5-ej

„Dlaczego sztuka europejska zamiera". W  dniu
12 b. m. w Muzeum Przemysłu i Rolnictwa (Krak.- 
Przedm, 66)) o godz, 8 wiecz. staraniem Zrzesze
nia Studentów Wydz. Humanistycznego Wolnej 
Wszechnicy Polskiej, odbędzie -się odczyt Dzie
kana Wydziału H-umanistyoznego W. W. P., proŁ 
W incentego Trojanowskiego, ilustrowany przezro
czami: p. t. „Dlaczego sztuka europejska zamie
ra?" Dochód z odczytu przeznacza się na biblio
tekę zrzeszenia. Bilety co dzień są do nabycia w 
księgarniach Gebethnera i Wolffa, Wendego, u 
woźnego Wszechnicy, Śniadeckich 8, oraz w dzień 
odczytu przy wejściu.

Z Tow. Zachęty. W  sobotę, dni. 10 b,. im-, od
będzie się wi gmachu Zaclhięlty o  godlz, 6-ej wiecz. 
wnlne zgjromad,zenie artystów plastyków, członków 
rzeczywistych Tow. Zachęty, celem wyborui ośmiu 
członków jury Salonu Dorocznego.

WYPADKL
Nieszczęśliwy wypadek, Wczoraj o godz. 8 

m. 15 rano na stacji kolejowej Dasolów w woje
wództwie białoistockiem miał miejsce następujący 
nieszczęśliwy wypadek. Jeden z robotników kole
jowych przeliczający petardy alarmowe, używane 
przez dróżników kolejowych, manipulował niemi 
tak nieostrożnie, żie część tych petard wśród silnej 
detonacji wybuchła. Robotnik ów został poważnie 
ranny, drugi robotnik obok pracujący został ogłu
szony i lekko opalony na twarzy. Poważniejszych 
szkód materjalnych wybuch nie wyrządził. (PAT.)

Poparzenie przy pracy. Przy ul. Królewskiej 
Nr 25 w fabryce rmrszjardy A. Schweitzera nastąr 
piło pęknięcie balonu z kwasem octowym. Skut
kiem wybuchu- stojący w pobliżu Roman Szewczyk, 
robotnik, doznał poparzenia twarzyi, przedramion 
i lewego kolana, zaś robotnica Zuzanna Wojcie
chowska oprócz poparzenia, odniosła ranę ciętą 
ręki. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, 
Szewczyka przewiózł do domu.

Skok z Ul piętra. W  domu Nr. 61 przy ul. 
Wspólnej, z okna III piętra kuchennej klatki scho
dowej wyskoczyła na podwórze w zamiarze samo
bójczym- 18-lelnia -Marjanna Skoczylas. Wskutek 
upadiku nastąpiło pęknięcie podstawy czaszki oraz 
powikłane złamanie przedramion. Młodocianą de- 
speratkę w stanie ciężkim przewiozło Pogotowie 
do sz.pitala Dzieciątka Jezws.

Tragedja ,piccola". W  restauracji „E&planada" 
(dawniej kawiarnia Ostrowskiego) przy ul. Mar
szałkowskiej Nr. 113, „piccolo" 19-letni Szczepan 
Zamojski (Fatęcka Nr. 10) targnął się na życie 
przez połknięcie trzedh pastylek śubliroatowych w 
umywalni tego zakładu. Młodocianego desperata 
w stanie ciężkim przewiozło Pogotowie do szpita
la Dzieciątka Jezus,

Ofiara zabronionej operacje ;W szpitalu Dzie
ciątka Jezus zmarła wskutek zakażenia krwi, wy
nikłego w następstwie dokonania zabronionej ope
racji Stanisł. Porazińska, żona urzędnika. Badana 
przed śmiercią Porazińska zeznała, że operacji do
konała akuszerka Józefa Zielińska (Marszałkow
ska 124), którą aresztowano.

Kradzieże. Z mieszkania Róży Czerny (Krak.- 
Przedm, 20 — 22) skradziono -bieliznę, biżuterię, 
ubranie i materjał na palto, ogólnej wartości 200 
miljonów m k

— Ze składu szyb i magazynu luster Francisz
k a  Piłatowicza (Nowo-Senatorska Nr. 5  — 7) przez

Teatr I muzyka
Teatr Wielki. Dziś ,/Eugeniusz Onegin". Ju 

tro „Lohengrin".
W niedzielę o godz. 3-ej po poŁ „Straszny 

dwór”, wieczorem bałet L. Rogowskiego „Bajka”,
T eatr Rozmaitości dziś przedstawienie popu

larne po cenach do połowy i zniżonych „Dziady". 
Ju tro  „Rycerz powietrza", sztuka Rittnera.

Teatr Reduta. Dziś i  jużro „Nowy Dom Kiczot, 
czyli s to  szaleństw”.

IW niedzielę po cenach do połowy zniżonych 
„Ponad śnieg".

T eatr LetnL Ostatnie dni „Dzwonek alarmo
wy".

Teatr Polski. Dziś premjera sztuki rosyjskiej 
Leona Urwancowa „W iera Mircewa" Jutro i po
jutrze ,/Wiera Mircewa".

W niedzielę po poł. o godz 3-e? po cenact, 
zniżonych „Sen nocy letniej".

Teatr Mały. Dziś po  raz ostatni ,/Kochanek 
od serca", Jutro premijera komedji Luigi Piran
dello „Sześć postaci scenicznych w poszukiwaniu 
autora".

W  niedzielę po połudmfu o godz. 4 po cenach 
zniżonych „Świt, dzień i noc".

T eatr Komedja. Codziennie „Bęben",
W niedzielę o godz. 4 po cenach zniżonych 

„Szkoła kokot".
T eatr Praski codziennie ,JCról filmu*.
T eatr im. Fredry. Dziś „Gwałtu, co -się dzieje
Teatr Nowości. Codziennie „Katia tancerka’ -
O peretka Wodewil. Codziennie „Madame 

Pompadour".
Teatr „Qni pro Quo". Codziennie doskonały 

program „Wykiwali dijabła".
Teatr „Stańczyk". Codziennie program 34-ty 

„3 po 3", oraz aktówka ..Samuel Pech".
W  niedzielę pierwsza popołudniówka o godz. 

5-ej po cenach zniżonych.
Z Filhannonjł. Sała Filharmonii w niedńetę 

11 b. m. o. godz. 3 po  poł, ostatni recitai fortepia
nowy Mikołaja Orłowa. W programie Chopin. 
Skriabin, Liszt. Bilety w kasie Fi&annonji.

Z Konserwatorium. W  sobotę dn. 10 b. o
godiz. 8 wiecz w sali -Konserw at or jura odbędzie się 
wieczór dyr. H. M elcera (fortepian) i skrzypce 
W. Kochańskiego (skrzypce). W programie sona
ty: Brahmsa, Beethovena i Szymanowskiego. Bi
lety  w księgarni Gebethnera i  Wolffa, Sienkiewi
cza 9

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
1 Stylowy — P ląta  ulica.

Rzecz dzieje się naturalnie w arystokratycz
n e j  dzielnicy New Jorku (to jest bowiem modnej 
stary  mąż ma dorosłego syna i  m łodą żonę, którą 
ongiś popełniła błąd życiowy.- i miała narzeczo
nego. Syn wbrew woli ojca żeni się ze swoją se
kretarką (co oczywiście jest skandalem w eleganc
kim świecie) a młoda żona popada w ręce swego 
ex-narzeczonego, który ją  szantażuje za pomocą 
jej dawnych listów. I nagle ów „czarny charakter'” 
zostaje znaleziony z bidą w głowie. Podejrzenie *  
zabójstwo pada na syna Howarda, potem na jego 
żonę — wreszcie na samą małżonkę mśljonera. S y
tuację wyjaśnia ez-kochanka zmarłego — i ?egw 
wierzyciel, bo jak się okazuje, biedak skończył 
móbójstwem. Pomysł mocno już zteżyty a sama 
intryga przeprowadzona została doić z cynujące, 
wobec czego film jest niezły.

Żywa akcja nie pozwala się  znudzić widzowi 
a subtelna gra artystów podnosi wartość cb raaa  
Ciekawą jest zwłaszcza postać Lucy Doraiae, któ- 

i ra z dość banalnej roK potrafiła stworzyć intere- 
| stijącą kreację.

-Zdjęcia, jak zwykle w filmach w Stylowym 
wyświetlanych naprawdę bardzo efektowne i  ostre.

CHRONI
WZROK,

PHILIPSabgękia
Fabryka djameniow

rznięcia szkła i do toczenia tarcz

szmerglowych, ft. JLLFIFL Wamawa. Gińa I
Br. mi F. mmm  asvst.
szpit. iw. Łazarza Chor. skór., we- 
ner., analizy krwi na syfliis. Dla 
Pań oddzielna poczeka ln i. Chło
dna 26, te i .99-29. Od 1-3 i 5 - 7 .

Hf SBISIt Petersburga) b. 
Ili. ł ir .M )  st: ord. szpit.. chor. 
wener , skórne i płciowe. OJ 9 3 
i 5 8 w. N o w if“ Ssw iat 4 3  -s». Id . 

Tel. 226-34.

Dr. 13. A łtfe ld
Zielna 12—2. Chor. wener., skó 
ry, płciowe od 9-12 r. i od 5-7'|j w.

«) mm :e? T S k ę . *£
lis leczy w krótkim czasie. Nie
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Proga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 1 0 -1 2  i od 
4—8 w.

Sl/ihfa sołMne w wiełWm wybo- Psddif? rze p o l e c a  Franciszek 
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny
bezkonkurencyjne.

i  o S u i i i n  uitiiBiic. i „ P o m o c  P r a w n a '1 orzyjmuje 
sprawy karne, kom orniane, roz
wodowe. podatkowe, usynowie- 
nia P ro ib y »  apelacje. Biednym 
darmo. Od 5 — 8. Krakowskie- 
Przed- 0C __ l  

m ieście UJ “ •

npiinifC na raty! Dobre. Wyk- 
UuumL wintne. Trwale. Obsta- 
lunki 1 gotowe. Sienkiewicza 3 
i Marszałkowska 34.

fhnrnhit weneryczne, rzeżączkę 
UiUiUilj leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7,
róg Grzybowskiej, od 4 — 7 wie
czór. Partie 2 —4. Dr. Rosental.

I M  Bałt i«slenny«hJud P i l  oraz 500 garnłturó*
marynarkowych wyprzedamy za 
bezcen. Posiadamy wielki • T  
bór garniturów, kożuszków, fńt 
gotowych I na zamówienia z wyj] 
snych i powierzonych matert*j' 
iów o 50% taniej jak wsządP*^ 
Sipowski i Majewski, Chm te'1, 
49, II p., front. (Narożny 
przy dworcu głównym).

ó o •*

R ed ak to r ru»czelny dr. F eliks P erl. W ydaw ca: R ada N aczelna P. P . S. R e d ak to r  odpow iedzialny: J a n  M. BwcW  O dbito  w d ru k arn i „R obo tn ika", W a r  cc k 13


